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DUCH OD STEPU.
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I.

1 mnie m alka-U kraina,
I mnie matka swego syna, 

Upowiła w pieśń u łona ; 
Czarodziejka —  na rozświcie 

Napowietrzne, ptasie życie, 
Przeczuwała na plemiona,
Д w ołała rozczulona :



л P iastu j dziecię, me Rusałko ! . ..

« M lekiem dum  —  i mleczem kw iecia, 

« Pój do lo tu  m dłe to ciałko !

« P ięknej sław y mój stólecia,

« Podaj do snu na obrazki ! 

t Barwą złotą i b łęk itną ,

« Tęczą w okrąg  niech  rozkw itną,

« W szystk ie  mego ludu  kazki ! «

-Błogo było m i —  o ! błogo ;

N igdy —  nigdzie —  i nikogo —

Nie p ieściła czulsza m a tk a ...

Owe n ie  w iem  chw ilki —  la tka .

Uwikłana w cud  zagadka,

Leży w  duszy pod pieczęcią;

W ciąż tam  w racam  się  pam ięcią.

W ciąż zm ysłam i gonię pięcia, 

Rozpierzchnioną w sen d a le k i.. ,

O ! R usałk i mój p iastunk i,

W  pieśń dzwoniące pocałunki.

R ozpaliły  krew  na w ieki !

Ś ród Ojczyzny dziś katuszy,

Sm utny na śm ierć —  w sercu  —  w duszv,
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Krew m nie jeszcze zrzuca z loża; 

Chcę opiewać wiekom dzieło. 

Lecz natchnienie przem inęło, 

Niech się święci W ola Boża ! . . .
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I I .

I m nie m a tk a - U kraina,

Skrzydlatego swego syna,

G dy m rugnę ła  z N iebios gwiazda, 

O debrała  z rąk  R usałk i;

O sm uknęła  puch i p a łk i,

Lot kazała wznieść od gniazda;

1 kw iliła  w ślad  pisk lęcia,

L ube w różby i zaklęcia :

« I ja  pańska służebnica  !

« Dzień po d n iu  —  najm ilsze dzieci,

« W ed le  w oli ziem Rodzica,

« Na igrzysko ś lę  zam ieci.

« Znow u mój pieściw y leci,

« Nic zna jeszcze swego krzyża;

« Myśl jak  powiew w olna, chyża,

« Lgnie do cudów , —  łakn ie  p ieśni :

« O ! niech w  stepach św iat swój prześni ! 

« Stepy —  św iatoburców  droga,

« Tam  przechadzał się gniew Boga;

« G łos grzm i dotąd : niech posłucha !

« N iech na żywot wzmoże d u c h a ! .. .
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. О ! po leciech, po przygodach,

« K iedy gwiazda owa zm ierzchnie,

« W nikn ie  jako duch w pow ierzchnię, 

« Rozpośeiele się  po wodach;

« Będzie późnych moich synów,

« G rzał do p ieśn i, —  i do czynów !

« Krew Bojana —  obok przodka ,

« Nowa tu  m ogiła w stan ie ...

W rzała  ciszej wróżba słodka :

Coś —  coś było o B ojan ie ...

Matko moja —  m atko m iła  !

Co ?—  gdzie Bojan ?—  gdzie mogiła ? 

W  tém skinęła  —  pożegnanie.
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п т *

O dzianem u w p ió r oblaski, 

W y b ły sn ę ła  chw ila  Ł ask i,

U roczysta, w ielka chw ila  !

P ańskie —  stań  s ią !  d la  m otyla;

Go u rok iem  przypom nien ia ,

D otąd p ieśń  m ą rozprom ien ia;

T u  —  pod  K rzy żem —  łzy , c ie rp ien ia , 

W  jakąs: ra jsk ą  w oń u m ila .

C hw ila  w iecznie w ie lka , św ięta  ! . . .  

Błogo tem u —  k to  pam ięta,

L u b y , dz iw ny , gdzieś p rzed  la ty , 

Ż yw ot czysty , i sk rzy d la ty , 

P ie rw o ro d n y  swój początek !

Kto w  c ie le s n y c h  W ięzów  m ę ce ,

W  N iebo codzień wznosząc ręce,

Do tych  dusznych  d rzy  pam iątek  ! . ..
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IV.

O dzianem u w p ió r oblaski,

Świeci oto chw ila Ł ask i !

W ażę  —  w ażę się  w  b łęk ity  ;

Skrzyd łem  p raw em , skrzyd łem  lew óm , 

M ierzę św iaty za pow iew em ;

N am iot B oga z ło to lity ,

K u m nie —  ku  m n ie  —  tu  —  ku  ziem i — 

S trzęp i fa łdy  p ro m ien n em i. . .

W yżej —  w yżej —  w yżej w zbity, 

Serafińską śp iew ną ciszę —

Sercem  ch łonę : —  N iebios n u ta ,

D rzy roskosznie w  p ie rś  ro zsn u ta . ..  

W y że j —  w yżej w zlatam  w p y sze ...

I —  t H ozan ¿v a , o Hozanna !

« Na w iek w ieków  chw ała chw ała ! »

W  św iętych likach n ieustanna ,

M ilionów —  pieśń  ro zb rzm ia ła ...

Duch mój św iatłość —  w7 słońcach p a ła . ..

T ajem nicą wieków senny,

Rozpościera К rzyż ram io n a . . .



Stoi w  chw ale p a n  p rom ienny ,

Z R O D Z IC IE L K A  S W ą  U  ł o M . . .

Po p raw icy , po lew icy,

Z ie m s c y  P a ń s c y  m ę c z e n n i c y , . . .  

C hw ała —  chw ała nieskończona ! . . .

W ese liły  sie C heruby ,

W ia ły  k u  m nie głos roznośny :

« P an e iq  d a rz y  z n a k ie m  c h lu b y ,

« M ar.ta śle  ci wzrok lito śny ,

« B łogosław ią w  krąg  W y b ra n i;

* Czas w ypełn ia  się  tw ej próby,

« Z leć isk ie rko  do o tch łan i,

« Czeka oto ziem ia rad a  !..

« Zgaśniesz —  b iada ci ! o b iada !

« Лак ty , b liźn i tw oi, ludzie  —

« B yli w d u ch u  —  czyści, św ięci,

• O dkup ien i cudem  w cudzie,

« Lecz o lsnęli na u łu d z ie ,

» Zm ierzchło  N iebo —  w ich pam ięci, 

« I na wieczność odepchnięci ! >

W ia ły  —  w iały  głos C heruby , 

Pow tarzali w głos w ybran i :

« Czas w ypełn ia  s ię  twój próby ,

« Z leć isk ierko  do o tch łan i ! »
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Aniołowie w lo t k rą ż y li.—

Na sk in ien ie  P ań sk ie ,—  w  chw ili —

U stóp krzyża duch N iebieski 

Prom ieniące czoło chyli ;

Składa skarb  swój —  czyste łezki :

A nioł oto poślubiony,

Składa za m nie  —  łzy, pokłony;

Bądź mój S tróżu  pochw alony !

I w M iłości tam  ognisku,

Jak  dwie lilje  w jed n y m  w ieńcu, 

O blub ien iec  w  oblubieńcu.

Z leliśm y sią  tchem  w u śc isk u ...

« P an Zastępów  Św iętych —  Św ięty ! » 

W yżej —  wyżej w ieją C h ó ry ...

1 ja  w ażę lo t do góry ,

Lecz zw ichnięty — o ! zw ich n ię ty ...

W  m yśli w stają pierw sze m ę ty ...

A nioł mój na klęczkach w o ła . . .  

Pozdrow ienie ś lą  W y b ra n i . ..

Na ram ionach ju ż  A nioła,

Sm ętny wracam  do o tchłani.
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Miei'zcMa —  och ! Ojczyzna złota I 

Łza mi pierwsza wzrok ociem ia,

Na sen A nioł skrzydły  m iota :

« Syn ty ziemi ! ziemia ! ziemia !

« Śnij na falach tam żywota ! >
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Z w ierciadlany sen —  о ! czul v,

Jakieś w idm a w  m ig zasnuły  —

To w yraźne, to rozw iew ne,

W idm a ludzkie dobre, gniew ne ! . . .  

N iecielesne wodzę oko —
W  czasach — miejscacji —  o ! szeroko ' —

Św ita kom uś dzień - bo leśc i. ..

O d kolebki w prost na groby,

M knie kochany cień  n iew ieśc i... 

P ierw szy uśm iech do żałoby ! . . .

Wię". i Ona —  nie popieści ! . . .

Czas w iosniany inszym  m iły ,

Jem u patrzaj w ie trzny , lu ty ,
Dziecię goni na m ogiły,

Czemuś słucha sm utnej n u ty ,

L ub  się tu li do o łtarzy;

O ! sierocy wzrok p rzybłędy,

Cudzy św iat spotyka wszędy,



A ni jed n e j —  m ilszej tw arzy  ;

A ju ż  kocha ! —  Patrzaj łzawy , 

Żm udzi — nudzi — śród zabaw y , 

Na pustkow iu radzićj m arzy : 

D uma d u m k i. ..

Patrzaj w szkole !

Z N ieba spada nań  nauka;

O czóm inszem śni pacholę,

Naokoło do serc puka  :

« Do m nie  —  do m nie —  tu  —  row ieśni ! 

Co dusz czystszych w siebie chłonie,

Jako  w ro tk i swojej p ieśn i —

P ie śn i żyw ej, w dłoniach d łonie, 

W szystk ie  wiąże na swćm  ło n ie .—

Na pustkow iu m arzy —  w zrasta :

A ju ż  za nim  krasnołica;

W iecznych sm utków  tajem nica,

W e  snach goni się niew iasta. —

Patrzaj —  m łodzian ju ż  na fali ! . ..  

W  św iat z ieleni się m yśl żyzna :
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Nagle okrzyk w staje w dali —

« P o lska  —  Polska —  tw a O jczyzna ! 

R ów ieśn icy  zak laskali :

« Czynów ! —  Czynów ! —  C u d u  ! —  C u d u  ! 

« R ozkujem y w ięzy lu d u  ! . . .  •

O n —  w zapale się  n ie  m ieści ;

Po tęp ien iec  —  b łogiej w ieśc i,

T chn ien iem  n u tę  stepu  łow i,

K u ro d z in ie , ku  D nieprow i,

W e  łzach  w oła : « Bądźcie zdrow i ! »

W ięc  i tu  n ik t n ie popieści ? . . .

W  św ia t a da le j ! À po św ięcie —  

M łodzian s ię  na w ia try  m ie c ie . . . 

P a trza j —  p a trza j —  gdzieś —  daleko -  

N ad ojczystą inszą rzeką;

Po  s ta rem u  śn i na jaw ie ;

M okrą m ru g a  w  św ia t pow ieką,

S łuży  zgasłych  p lem ion  sław ie,

S ta re  b ra tn ie  w aśn i je d n a .

M yślą w raca  na  bezedná ,

W  grzechy  O jców  głębie j w ziera . 

C oraz m arzy  m ętn ie j, sm ętn ie j, 

S łuchem  łow i bohatera  —

K'. ’uebioski gość' z a tę tn i . . .
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A robota w k rąg  podziem on,

Jak  w ulkanów  potajem na,

W re , wysysa ziem i jady ,

Miesza różnych barw  płom ienie  : 

Ma sie —  ma się  —  na trz ę s ien ie . . .

« Pośw ięcenia się  ! lub  zdrady ! > 

W o ła  całe p o k o le n ie .. .

I niebawem  —  grzm ią w u lk a n y , 

Rozpościera s ię  pożoga;

Świat, poczyna coś —  bez Boga,

Na swój rozum . —  O  ! pijany 

M łodzian; —  w zgiełku , zaw ierusze, 

Za inszym i się  szamoce;

Mąci —  mąci —  do dna duszę,

1 owoce —  och ! owoce 

C ierpkie , gorzkie, w skroś p rzepsu tc , 

Ssie jak balsam  za poku tę  ! . . .  

W ypieszczone jego m ary ,

Płoszy śm iech szatanów d z ik i... 

W id z i w  bojach synów  W ia ry  —

Jak się  pluszczą w krw i O fiary ,

A w głos szydzą O fiarn ik i ! . . .

W sta ją  oto żale, k rz y k i...

Polska tchnęła  ję k  boleści ! . . .

W ię c  i O na n ic popieści i'

W  świat — a dalej ! A po świccic
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W yrzucone  z dom u smicciq, 

M łodzian się  na w ia try  m iecie ! 

Bogobojny, taki c ichy,

T u li oto w  łonie węża :

T kn ięty  kolcem  czarta - pychy, 

W dziew a rogi ju ż  na głow ę; 

Suszy mózg —  i m yśl w ytęża, 

Na zam achy wciąż ja łow e; 

Ł aknie  b u rzy , k rw i, swaw oli; 

D uch na la lach; serce b o li;

Ale co m u d u ch ?  lub  serce? 

Puszcza z dym em  dn i i la ta , 

P ieśń zam iera na rozterce : 

Patrzaj —  w iny O jców , Św iata, 

Ju ż  na w ieniec sobie sp lata !

Dawno obok Anioł kw ili,

N a kolanach czeka chw ili 

Aż się w  złościach u p a m ię ta ... 

M łodzian śn i raz —  jakoś m ilej —

.lak puścizna ducha święta 

Z ala tu je  w ieść o N ieb ie ...

P atrzy  bystrzej —  w słup  —  za siebie, 

Rozwiewają s ię  tu m a n y ...

Z pod om am ień grubych  p łó tna,
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W id z i św ia t swój —  św ia t kochany —  

J a k  g rób  p u s ty , p ob ie lany ;

M ądrość w ieku  b a łam u tn a ,

Syczy w  p le śn iach  ja k  g a d z in a . . . 

M ło d zian  —  coś — ja k  p rzypom ina  ! 

B ije w  ziem ią dum n ćm  czołem ,

Z a płaczącym  sw ym  A nio łem ,

J ak o  dziecią  ją k a  społem  :

W ie lk i e c  w in y  —  a le ż  P anik,

W iąk sze  T w oje  zm iłow anie  !

P a trza j spełn ia  k ie lich  do  dna !

W  głos ś lu b u je  —  gdzieś —  na g ro b ie  — 

N ie zagniew ać P ana w  sobie :

W ia ra  —  M atka n iew y ro d n a , 

R oztk liw iona  w  płacz  pokorą ,

O to  c zu le , coraz czu lej,

Do sw ych  p ie rs i dziecią  tu l i  :

By uleczyć d u szą  chorą ,

D a m u  da rem  —  św ia t roz leg ły ,

Pośle  sw oje czarow nice .

Na sk in ie n ie  —  biegną —  zb ieg ły  —  

P ieśń  —  i Czystość — dw ie  s iostrzyce ;
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Na rum ien iec  grzeją lice,

G dzieś na ra jsk ie  gody w io d ą ... 

M łodzian z p ie rs i, ze źrenicy ,

Jako  z mszalnej k rop ieln icy ,

Jako  z mszalnej kadzielnicy,

Buclia w  Niebo w onią, w odą !

Na pustkow iu pow ró t ducha,

Staw i św ietn ie  : — słucha —  słucha — 

W  sercu  lą tno ; w ieść s ią  budzi — 

Gość —  Gość now y —  n ie  od ludzi ! 

P rzystró j dóm  ! W yszuku j kw iecia ! 
C zarow nica trzecia  —  trzecia —  

S iostra  M iłość z N iebios zbiega ! . ..

R en gdzieś szum i



Ż egna lu b ą  sw ą w  b o le śc i.. 

W ię c  i  O na  n ie  popieści ?

O d tąd  m ętne  życia fale,

M glą s ię  s tra sz n ie j. S m u tk i, żale, 

N ierozw iew ne : noc p raw dziw a !.. 

Mąż ; o ! m ęskie sw e nadzieje , 

G dzie  n ie  s ie je , n a  w ia tr  sieje,

R ok p o ro k u  lichsze żn iw a !

P a n  go n iechce  na bogacza.

P a trz y  w N iebo, n ierozpacza ;
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Dzierży s tary  ś lu b  swój W ierze  ! 

N iepokoje —  znoje —  boje —  

Różańcowe z iarna  sw oje ,

Niże —  liczy —  na p acierze ... 

P łakać  darm o —  za kim  ? za czem ? 

O d najm łodszych la t tułaczem  —  

N ic n iew skórał n igdy  płaczem  !

W  św iat —  a dalej ! A po św iecie. 

W yrzu co n e  cudze śm iecię,

W ia tre m  siq na  w ia try  m iecie.

Lik p rzy jació ł n iegdyś m n o g i,

Spółw ędrow cy jed n e j d rog i,

Ju ż  pobożnych b lu ź n ią  cnocie; 

U kochane patrzaj — W ro g i ! 

P rześladow ań knu ją  krocie :

Na w iek  w ieków  rozm in ięci ! ..

Lecz n ie  w  sercu , n ie  w  pam ięci.

O n się  m odli wciąż za n im i . ..

O dtąd  św iata ju ż  n iew in i : 

R ozm iłow ał s ię  w  p u sty n i,

U tkw ił w ziem ię k ij p ie lg rzym i,

Aż rozkw itn ie  P ańskim  C udem  !

Na ko lanach , za sw ym  ludem  

P ro rok  oto w  lu tn ię  trąca , -f-
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1 pieśń czysta, s trum ieińąca,

W ciąż  źw ierciedli ja k  na wodzie, 

N iebem , Słońcem  —  na pogodzie ! .

Och ! za jak ież  cierp i winy? 

Rószczkaż m u wy kw itn ie  z k ija  ?. 

Długo żył on d la  R odziny,

D la P rzy jaźn i, —  dziś niczyja 

Dłoń niew spiéra ; —  sam , jedyny , 

Jako  cień podniebny  m ija ...

S łuży  ludziom  ocli! i pracą,

N iedba — płacą, czy n iepłacą,

Byle n iejeść darm o chleba : 

R obotnik iem  w m ogiln iku  

Krzyżów mają tam  bez lik u ,

A le codzień now ych trzeba. •

« Bóg ci pomoż robo tn iku  ! »

A nioł w locie b łogosław i.

O  ! robotnik  zadum any —

W strząsa  głow ą na boc ianys 

Coś sam  na sam  ku nim  praw i .

W  czarnoksięskim  swoim zm yśle.

Z ptastw em  bożćm żyje ściśle 

Znow u śledzi lo t żuraw i,

Z klucza lam ią się  na ro ty ;
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Będą burze snąc i sloty,
Bo się chowa do pieczary.

Na dłoń patrzy —  jakieś mary, 
Mary wieków niby z dłoni 
W ieją senne, — aż się prześnią !.. 
Czemuś głośniej w lu tn ię  dzwoni ?.. 
Chwali P a n a  nową pieśnią !..
Patrzaj, krzyżem leży. W  ciszy 
Coś —  czy huk podziemny słyszy? 
Ciężki zaduch hije z chm ury ...
Och ! och ! błyska na płaszczyzny... 
Anioł grzmotem głosi z góry:
« W róć wygnańcze do Ojczyzny —* 
« Policzone łzy — do łezki ! »

■Ф Ф -
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vu.

Na głos —  oblask —  jam  ockniöny 

Zaszlochałem  : « O ch ! do k tó re j —

<< O ! do ziem skiej ? czy niebieskiej ? 

Z n iknął Anioł poślubiony,

G łuche, puste, w k o ło  s trony .



n

v  ж i s .

W iekuisle  Tchnienie Boże,
W ia tr  stepowy lekki, suchy,

W net podściela się jak łoże.

W  koło ramion wzdyma puchy,
W  ciepłe tu li m ię p ieluchy ;

1 kołysze —  już  kołysze 
Na mogiły, na komysze.
W idzę zdała Czarne Morze,
Jak  podrzćźniaw  blasku zorze...
Cuda widzę —  cuda słyszę ! —
Blask i rozdźwięk biją z łuny ,
G uślar - gęślarz złotostruny,

Bojan ku  mnie pieśń podzwania.
Pieśń Ojcowska powitania !..

Święć się gęśli Bojanowa ! 
Czarnoksięskie m yśli, —  słowa, 
Rościekają się po drzewie ;
Rosą świecą się w powiewie;
Przem igają górą —  dołem —

W  m gnieniu oka zwierzem —  ptakiem —



S iw ym  o rłe m , to soko łem .

Szarym  w ilk iem , to  s u m a k ie m ...

Św ięć s ię  p ie śn i s ta ro s ław n a  !

Sto i zgasły  w iek  na ja w ie .. .

W o d ze , ja k o  z d a w ien  —  daw na —

W  swój o lb rzy m ie j tam  postaw ie , 

G rzm ią  w  zb ro i cc przez m anow ce,

N a P ieczyng i —  czy P o łow ce P

C iszej —  m ile j —  p ie śń  p o dzw an ia . 

S łow o —  słow o —  pożegnan ia ,

C h léb  du ch o w y  k u  podróży! 

B łogosław i coś —  czy w róży?

B lask  i rozdźw ięk  ju ż  s ię  s ła n ia . .. 

W ie lk i  O jcze —  g ło śn ie j —  d łuże j 

B lask  i rozdźw ięk  da le j p ie rzch a  , 

G u ś la r  g ę śla rz  w m gle  z am ió rz ch a ...
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IX.

W ia tr  stepow y T c h n ien ie  Boże, 

N apow ietrzne  m oje  łoże 

R o zb u jan y  —  od swój osi,

K u w yżyn ie , k u  n iz in ie ,

J a k  p e lik a n  przez  p u s ty n ie ,

Sw oje p is k lę  z sobą  rçosi.

N iecie lesne  w odzę o k o  —

W o d z ę  w  cu d ach  o ! s z e ro k o ...

Czas bezbrzeżny  —  Czas w  ro zs trzen i, 

S łow em  Bożem  s ię  p ro m ien i,

Ś p iew a w ie lk ą  epopeję  :

M iliony  św ia te ł, c ie n i,  —

Ś w ia ty  w  k w ia ty  —  św iatów  d z ie je ,

N a kadzid ło  P anu w ie je .. .

K toż o g arn ie  i  w ypow ie.

D ro b n y  p rom yk  w  Bożćm S łow ie  ?..

W id z ę  ! —  Z iem ia  zw ie s ię  R ajem  ;

R aj i N iebo sobie w zajem  

Św iecą zb lisk a . —  A n io ło w ie



Jako rów ni w mocy, chwale,

Przy  człowieku —  przy Adamie , 

Towarzyszą m u wspaniale,

Przechadzają się pod ram ię :

Pieszczoch Pański po w idom u !

Z roskosznicą p iękną , m łodą,

Błogie oto życie w iodą.
A ni cienia sm utku —  s ro m u .

Ziem ia sługa w  strojnym  w dzięku,

Do snu słodką pieśń świegoce, —  

Śniącym  nosi aż do ręku ,

Miód —  i m leko —  i owoce. —  

W ieczność pieszczot —  śród uśm iechu !.. 

Kochać, nuc ić , śnić po c ichu, —

Jakaż Łaska O jca P ana ! ..

Ludzka paro na kolana !
Co łez czystych —  co tchu stanie 

W ołaj paro  ukochana :

* Na w iek wieków święć się P anie ! »

Gdzie lam ! W idzę ! —  Rokoszanie 
Już  nieradzi coś ze stanu  —- 

Dają uwieść się  ku  złem u;

Och ! po ludzku, po swojem u. 

Dobrodziejstwa płacą P anu !



] zaciska się dłoń  szczodra.
Л rry -m ąd г/.y , w łzach oboje, 

Przepasują liściem  b iod ra ,

Idą w św iat —  o \ znoje, boje; 

Na potom stwo piem ie swoje ! 

Jeszcze —  jeszcze litość' Boska 

Na w ygnańcach : Śm ierć u  b o k u , 

Czuwa —  w iecznie m a na oku ; 
Jak  o dzieci wciąż się  troska ;

By gdy zw ątlą w  tru d ac h  siły  

Z epchnąć b rzem ię  do m ogiły.

Może człowiek sie ukorzy?

Gdzie tam  ! —  Patrzaj ra jsk ie  plemii 

W iek po w ieku b luźn i gorzej ;

W  szerz i w d łuż  pustoszy ziem ię. 

B ra t, zabija b ra ta  w złości.

Są ju ż  b iedn i, są bogaci ;

O w  chleb  chow a, ów zazdrości ; 

H urm em  bracia nuż na b rac i !

Owoż Owoc W iadom ości 

Pożyw ajcie. O  ! лгу rodn i,

Co okrucieństw ? sprośnych zbrodni 

J a d  W ężow y w św iat s ię  sączy,

I G niew  Boży w ślady  —  rączy —  

W zbudza Potop !..
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N a p o w o d z i,’ 

N ad  K o rab iem  —  T ęcza  w sch o d z i. 

NViek po w ie k u  pokój z ło ty ,

Ś w ię ty  pokój z lu d ź m i m ieszk a . 

P a tr ia rc h ó w  sk ró ź  N am io ty .

A le  w  se rca c h  m g ła  tę sk n o ty : 

J a k a ś  w szczyna  s ię  zam ieszka ! ,.

N im  roze jdą  s ię  n a  k ra je ,

O h o  ! g w a r ta m , g w a r p o w sta je  : 

L ich e  źdźb ła  , a  w  g n ie w  s ię  jeża  ; 

G rożą  N ieb u  śm ieszną  W ie żą .

N a z u ch w a łe  b u d o w n ik i,

P an d o puszcza  b e łk o t d z ik i . .. 

Z nów  o b jaw ia  s ię  w id o m ie  :

O to  deszcz s ia rcz a n y  g o re  !

O to  trz a sk a  g ro m  po g ro m ie ,

N a S o d o m ę, na G o m o rę  !

S ta r ta  z łość  —  z d ep tan a  P y ch a  

Ś w ia t sw o b o d n ie j znów  o d d y c h a  :

Z  p n ia  ro z k w ita  L u d zk o ść  m ło d a . 

L u d z ie  ? —  L u d z ie  w  d a w n ćm  p łu ż ą  : 

Ł o w c a  sw ego oj N em ro d a  

W y p a t ru ją  r ę k ę  d u ż ą ! . . .
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Może człowiek sie ukorzy?

Gdzie tam ! —  w iek po w ieku gorzej ! 
Ssie swój rajski Owoc W olę;

Znów się mnoży na niedolę :

Nowe puszą się Narody!

Rozpustują nowe grody.

W  pokoleniu jedném  Lew i,
Szczep się Pański bujn iej krzewi !

O  ! Izrael uciśniony 

G nębią — patrzaj Faraóny:
P an wyniesie go nad Ludy!
Mojżesz, z B o g a  Przełożony,

Oznajm uje Moc swą C udy.

W iedzie morzem —  przez P u s ty n ie .. . . 

Sion ! Sion ! w Palestynie.

Oto znosi Zakon z Góry!

Może człowiek się ukorzy?

Gdzie tam ! —  W iek po wieku gorzej ! 

Po starem u m rok ponury!

L ud W ybrany  —  w swoje bula . 

Niecbce Sędziów —  woli Króla !
I N iewolnik w cudzej Ziemi :
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Słuchaj ! jęk  gdzieś — jęk daleki —  

W ybrzeżam i w ierzbow em  i 

Babilońskie niosą Rzeki ! —

A w około s ię  z ieleni :

Ludzkość' się gdzieindziej kw ieci : 

U kochane, błogie dzieci,

W  grodkach swoich tam  H elleni 

Roskoszują w rajskiej P ieśni I 

Co się  im  dzień  po dn iu  n ieśn i ? 

Czarodzieje —  a cieleśni !..

T y b r gdzieś b łyska ! Î u brzega 

Héj W ilczyca szuka łoża :

Tam  —  u S iedm iu G ór podnoża.

Swe szczenięta oto zlega !..
Nowa jakaś Groźba Boża ! —

Może człowiek się  ukorzy?

Gdzie tam  ! —  W iek  po w ieku gorzej ! 

Z giełk  —  o ! zam ęt n iesłychany: 

Nowe puszą się N arody!

Rozpustuja nowe Grody!

L ud W ybrany?  jak  pogany,
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Jak  te  G re k i, lu b  R zym iany .

Noc s trasz liw a —  a  ś ró d  nocy , 

D zw onią tę sk n ą  P ie ś ń  P ro rocy .'

K toż o g a rn ie  i  w ypow ie ,

C hoćby p ro m y k  w  Bożem  Słow ie l

i
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Duch mój spoczął. Błogo śniłem  —

W  śn ien iu  ducha lekkićm , m iłćm ... 

N iecielesne znowu oko —

Budzą w C udach —  o ! szeroko...

Czas bezbrzeżny —  Czas w  rozstrzeni, 
Słowem  Bożóm sią prom ieni, —

Śpiewa w ielką epopeją,
M iliony światów , cieni,

Światy w  kw iaty, —  Światów dzieje — 
Na kadzidło P anu w ie je ..

Ktoż ogarnie i  wypowie,
D robny prom yk w Bożóm Słowie ?

W idzą  ! —  W schód sią wypogadza 

W oń od ziemi bucha ra ju  ! . .  
N azarenczyk sią przechadza,
Od rodzaju do rodzaju —

Boska jem u Cześć i W ładza !..
J ezus ! J ezus ! rozjąk g łuchy —
Po otchłaniach szerzą duchy.
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Czysty —  z Czystej Syn Dziewicy!

Z O jca , —  z D ucha cuda czy n i...

C hléb rozm naża na p u s ty n i.. .

N aw racają się c e ln ic y ...

Pom ocnicy oto p ra c y ,

Prostaczkow ie i  ry b a cy !. . .

Uczy pośród S y n ag o g i. . .

O to w oła z w ie lk im  żalem  ;

« B iada ci o ! Je ru za lem  —

« Żeś zboczyło z Pańskiej drog i ! 

с M ordow ało tw e P rorok  i ! » —-

S trach  upada w ie lk o o k i... 

P ieśm iennicy  w rzask roznieśli :

« B luźni —  b luźn i —  ów syn c ieśli;

N a krzyż hańby  o ! P ro ro k u . » —

R adość w ielka w  czartów  kuźn i.

« B luźn i —  b lu źn i —  o ! n ie  b lu źn i : » 

Szm er rozchodzi s ię  na b o k u .—

Faryzeje ju ż  na radzie.

Ju d asz , m ilczkiem  —  gdzieś o m roku , 

P o tęp ien iec  śn i o zdradzie. -

O fiarow ać się  potrzeba ! —

P an z uczniam i na  W ieczerzy:

M yje nogi. Ś ród  pacierzy —
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Zwierza Tajnią W in a , —  Chleba :

Jam  baranek Boży z N ieba, —

«  Niech s í q  spełni O jca W o la  ! »

Pan sam otny —  na O grojcu ,

W e łz ach  m o d li s ią  ku O jcu.

Judasz bieży gdzieś przez pola. —
Р алт przyjm uje grzechy —  kroci : 

Pod ciężarem  w  krw i s ię  poci :

« Niech się  stanie o j c a  w o l a  ! »

T łum  orężnych ju ż  o ko lą ... 

Przenajśw iętszy skrępow any, 
Rozpoczyna Chw ałę Męki :

Człowiek ciałem  —  krew ki, m ięki, 

C ierpi w ciele razy, rany;

G łośne m odły, —  ciche jęk i :
Przed Urzędem , —  przed Kapłany, —  

Śm iele świadczy praw dzie z N ieba...
O fiarować się potrzeba \ —

Chwała M ęki —  i na Krzyżu :

To cierń  bodzie —  to goźdź w ierci. 

L ud  urąga się  w  pob liżu ,
Żółć podaje aż do śm ierci.

U śtop żale , wrzask niewieści, 

P rzeraźliw a w Niebo skarga, —  
M a t k a  męczy się w boleści, 

Magdalena włosy targa,

Uczeń J a n  którego kocha —

W skroś cierpiącą duszą szlocha...
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Czas dopełnia siq. P an kona !

S łońce ćmi si q : —  K rew  czerwona —  

Jeruza lem  —  biada —  biada —

P atrz  na słońcu  krew  osiada !

Ziem ia drzy  na trw ogę  : trw oga —

W  ślad  G niew nego stąpa Boga, —

L ichy  zlepek synagoga !

J a k  zasłona tam  Mojżesza, —

R oztargany sojusz stary!

J u ż  gdzieindziej A rka W ia ry .. .

W  proch o ! ludzie  —  P an pospiesza —  

Z m artw ychw staje w  C hw ale nocą;

W  słońcach  się  o tch łan ie  złocą : 

O dkupieńców  za nim  rzesza :

P an obdarza liczn ie  Mocą,

B łogosław i nad N arody! —

Za n im  Św ięty  D uch przez wody,

W ie je  Ł ask i na św iat m łody. —

P iła t m yje ręce w  trw odze,

W szystk ie  swoje bogi chw ali.

L u d  w zburzony — ja k  na  fali; —

Z giełk i popłoch w  synagodze.

Faryzeusz Saul szaleje :

« K am ienować ! » wrzeszczy srodze,

4.
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« Burzyć —  zburzyć G alile je  î *

Do Damaszku m knie poskocznie, 

K edy nową kaźń rozpocznie ;

P an w  Sw ia tło śc i| grzm i z m anow ca : 

« I tyż S au lu  prześladowca ! » 

O lsnął. W  ziem ią bije czołem. 

Przejrzał znow u. W stecz zawraca.

Faryzeusz Apośtółem :

Paw le —  Paw le —  w ielka praca ! 

Nowy człowiek, sen swój skraca, 

T rąbka apostolskich uszu :

« O Łukaszu —  M ateuszu !

« N ieśm y Słowo na pogany! »

Uczeń P ana ukochany,

J an u tu la  se rca  r a n y ,

Idzie kazać M istrza C hw ałą.

Z iarno  pada n ic na skałą,

Sw iąty  D uch w  stonasób p lem i .; 

W sta ją  ucznie jak  z pod ziemi ! 

N iesłychane z n o je , tru d y ,

P an p o d p ie ra  sw y m i c u d y :

D robni s łudzy —  W ie lk o lu d y !...

Paw eł burza —  jak  na w ietrze, 

Ląd czy Morze —  skróź w idom y,
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Św ieci Ł aską —  ciska grom y.

P a owieczki pańskie P ię trzę  !

Z astaw  sieci do połow u !

P aw eł w ró c i .. . .

W ra ca  znow u,

N a św iadectw o M istrza słow u ;.  

Je ru za lem  w  oczy g ro m i :

« Kaj s ią  ! n ie rząd n ico  stara;

« P iśm ie n n icy  w  proch  poziom i i 

« K ara z N iebios —  idzie k a ra  1 

« P iek ło  pom ódz w am  niezdoła ! »

« Na k rzyż , —  na  krzyż A posto ła. » 

W o ła  lu d  —  i P aw eł w oła :

« A ppelli]ą  do Cezara;

« Jam  św iadectw o —  i O fiara  ! »

A szamoce w  tłu m  rąkom a :

« P ię trzę , Rom a —  nasza Rom a ! » 

K tóż ogarn ie  —  i w ypow ie,

C hoćby p rom yk w Bożem Słow ie !

—i>> ̂  к*—
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Duch mój spoczął. Bło^o śniłem  —

W  śn ien iu  ducha lekkićm  m iłćm  : 

N iecielesne znow u oko —

Budzą w  cudach —  o ! szeroko ...

Czas bezbrzeżny —  Czas w  rozstrzeni. 

Słow em  Bożem się p rom ien i,

Śpiew a w ielką epopeję.

M iliony św iate ł, c ieni,

Św iaty w  kw iaty  —  światów  dzieje.

Na kadzid ło  P anu w ieje.

Ktoż ogarnie —  i wypowie,

D robny prom yk w  Bożćm Słowie ! —

W idzę p iękne m iasto. W  Mieście 

W ieczne gody: —  a  boleście 

Po pieczarach. O d ciem nicy,

Jęk i s ieró t, —  łzy n iew ieście.

Dzwonią na gw ałt M ęczennicy...

« Roma ! » Okrzyk głuchy z razu , — 

G rzm i roznośniej od K aukazu ;
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L ik  sk rzyd laty , czy ta b u n n y ,

Szerzy w  stepach tę tą t, h u k i ?

Coś ju ż  w ie trzą  p ańsk ie  k ru k i Î 

B arbarzyńcy  —  o ! n ie u k i —^

O strogo ty , G o ty , H u n n y :

Z różnych  p lem ion  cze rń  zaciążna. 

S traszna w  s ile  —  a  o rężn a  1..

B liżej , b liżej —  o krzyk  dzw on i :

« U ra bo ! na popas kon i,

« Do P an o n ji ! do P a n o n ji !

W  sta l zaku ty  W ódz  na p rzedzie.

P rzez bezdroża jedz ie  —  w iedzie, —  

K onny posąg A l-h u n -ry k a ,

N iedźw iedziem i s trzęp i k u d ły ;

Suchoży ły  , w  kość zach u d ły  ,

Boży G niew  , —  tw arz  g ro ź n a , dzika ; —  

W zro k  co n igdy  s ię  n iezm yka ,

Bo pow iek i w ro s ły  w  c zo ło ...

Jako  rzeka w  skałach  s tro m a  ,

Pluszcze za n im  g w a r w  około :

« R om a ! R om a ! gdzie ta  R om a ? »

K onny  posąg W ódz  na  p rz e d z ie , 

N iep rzystępny  , g łu ch y  , n iem y ,

P rzez bezdroża jedz ie  , w iedzie ;



i  G

Nagle slaje.

« T u spoczniem y.

« S trona w  stepach ta ! czy n ie ta  ?

« W  nocy wskaże nam  kom eta Î ..

« Roma —  Rom a —  n ieda leko ...

( G rzm i k u  swoim  wieść p onurą  : )

« Tam  —  za siódmą ty lko  G ó rą ...

« Za dziewiątą ty lko Rzeką !

« Ale słońce m ile  św iec i,

« Poigrajcież w piasku dzieci ! »

Na roskazy wodza dziatwa —

W  praw o —  w lewo —  zdala —  zbliska —  

W n e t się  ro i na m row iska ;

I zabawka lekka , ła tw a ,

N ie m itręży  w cale siły  !

W  ru ch u  ty lko  ręce , stopy :

Znoszą skały  pod m ogiły ,

R yją na  sto m il przekopy. . .

Ś lad m aluchny  ich przechodu ,

Pam ięć czćm b y ł św iat za m łodu !..

Na roskazy W odza —  W  i - ho ! ..

Huczy w stepach tę tę t k o n i ,
G rzm ot za grzm otem  w Niebo b iją  :

* Do P anonji —  do P anonji ! »
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Koim y posąg —  W ódz na przedzie , 

K ądy jedzie ? kędy w iedzie ?
N ik t zapytać się n ie waży.

O d A w arskiej przedniej straży  , 

Ł ac inn ika  pędzą, cw ałem .

W ódz zatacza okiem  śm iałem  ,

S taje nieco : « P raw  języku  ,

« Mężu rzym ski —  lżyj bez lik u  ! з

i

Jeniec ją k a  drżąc : « O  ! K rólu  —  

« P a te r-P a triæ  , K onsulu  !

« Pontski P ræ to r —■ Givis na tus ,

« Gaj us —  F u r iu s  —  D entat us —

« ' W iedzie  zastęp niezliczony ,

« F los rom ana , legiony ;

« Sypią zasiek przez porzecze ,

« Po K ohortach ostrzą m iecze...

« Sancta verba verita tis  ! ». . .

Jak  na puste  psa szczekanie ,

W ódz w  płom ieniach  nagle stan ie  ; 

B iedny jeńcu  —  satis ! satis !

« Ścierw o rzym skie —  idź do czorta l 

a Go tam —  legion ! czy kohorta  !



« O strzą miecze ? Toż nieszczęście !., 

« To precz oręż —  i na pięście ! . ..

« A oklaskiem  —  ziem ię w strzęście ! 

1 jak  rzeka w  skałach strom a ,

W  ślad za wodzem czerń ruchom a , 

P om rukuje  : « Rom a —  Roma ! » 

Któż ogarnie i wypowie.,

Choćby prom yk w Różem słow ie !
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ж ж ж .

W iatr stepowy Tchnienie Boże , — 

Napowietrzne moje łoże ,
W  lot skręcony —  na swój o s i ,
W  inszą stronę wzrok unosi.

W idzą —  piękną błogą Ziem ią , 

Z ieleniące sią  przestworza , —
G óry , lasy , a trzy Morza ;

1 kochane w ielkie p lem ią ,
W  słońcu sią —  na kw iatach ro i . ..

Pra-pra-pra-O jcow ie moi !
Rószczka Złota —  Och ! ta sama —  

Przesadzony szczep Adama , —
Z pod namiotów Abraham a !..
Boży Duch wiekuje w mowie ;
Z B o c a  chleb sią z b o ż e  zowie !

Z Boga tu  Bohaterowie !
Z Boga dzierżą —  zysk i straty  ,
Ow u b o g i  , —  ów B o c a t y  !

P an ku dzieciom łaskaw zdala ,

Chociaż grzeszne , grzeszne wielce , 
Ubóstwiają sprośne cielce !

5
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Dotąd , —  wszystko im  pozwala :

Ani zno ju , —  ani boju , —
W oln i —  równi —  śnią w poko ju ...

W  czyich rąk  u patrzaj losy !

Ocli ! k ró lu ją  im dziewice ,

Roskochane —  krasnolice '
K rótki rozum  , —  długie włosy !..

Patrzaj —  patrzaj —  przed Tatram i — 
Słynie córa w św iat K rakusa !

Patrzaj —  patrzaj —  za T atram i —
W  bratn ich  Czechach znów Lubusa .'

Przy  K rólowych —  w ślad gąślarze :
Za oczyma , za pieśniam i ,
Ludy —  do nóg chylą tw arze !..

Czemuś nagle —  niespodzianie ,
Ziemia w zorzach sią rozbłyska ? 

Derewlanie , a Polanie ,
Różni —  różnych mian Słowianie ,

Biegą świącić uroczyska !
Puste  sioła i g rodz iska...
Patrzaj ! tam  od Łysej Góry ,
Z korowajem strojne chóry ,
Pieśń na świętą Rzekę biją !

Głośniej —  szerzej — pieśń rozbrzmiała ;
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Czyją głoszą chwałą —  czyją?.. 
« Perunowi cześć i chwała !
« Święty ogień dla Kupała ! »

Jako długi Boh , — padołem —
Koło wije się za kołem , —
Lud pląsami bogów sławi !
Krasawice —  w kwiatach , wieńcach , 
Przemigają sią w rumieńcach ;
A mołojcy zw inn i, żw aw i,
Od pokusy , —  do pokusy, —
Przez ogniska sadzą susy :
W ia tr za w iatrem w  step zagania — 
K lask , —  to śmiech , —  ̂ to całowania... 
Od otchłani Duch W ojciecha ,
Święty Mistrz , we mgle zarania ,
Ku swój dziatwie się uśm iecha.

Pustą głuchnie coś uciecha. 
T łumy kupią się do środka : 
G u śla r- gęślarz tędy kroczy... 
Brodatego widzę przodka ! 
Twarz pogodna —  coś ochoczy ! 
W  Niebo stroi gęśl i oczy...
O ! podzw'ania nula słodka :



Łado ! Łado ! o Kupało !
Oby nam siq dobrze działo !

Bohu ! W szystkie boby w Niebie 
Jako w  tęczą patrzą w ciebie ! —

ł

Szczodre na nas w ielkie B og i, 
Dają corok pokój błogi ;

M atki płodne , dziewki hoże , 
Mleczne trzody ! bujne zboże.

S tare-S ta , K ontyny , Miasta , 
Słyną łaską Radegasta ;
Nas Dziewanna kocha , ż y w i, —  
Żyjem szcząśni, bo poczciw i. —

Łado i Łado ! o Kupało !
Oby nam sią  dobrze działo !
Bohu ! Bohu ! modlim ciebie —  

Módl za nami Bohów w  Niebie !..

P e run  daje niech pogodą !
Niech Światowid plem i zgodą ! 
Niech M arzanna chowa statek , 

Ojcom naszym przyda latek !



« Sam T u r niechaj kopców strzeże Î 
« Niech straszliw ie mści grabieże ,

« Na Litw inach , na Bojemcach ,
« Na Czudakach —  wszystko Niemcach i

« Bohu ! Bohu ! modlim ciebie —

* Módl za nam i Bohów w Niebie !
« Łado ! Łado ! o Kupało !

« Oby nam siq dobrze działo ! »

Za gąślarzem w huk rozgrzmialo —  

Na okolne wody , echa , —
« Łado ! Łado I o Kupało !
« Oby nam się dobrze działo ! »

Od otchłani Duch W ojciecha ,
Ku swój dziatwie się uśm iecha...

Zorza z morza Niebo k ra s i ,

Coś milczący stoją n a s i...
W ia tr , czy rozhuk bije w ucho ?

Święta Rzeka szumi strom a ,
Boh coś Bohóm szepce g łucho ...
Głośniej —  głośniej : « Roma ! Roma ! » 
Czy powtarza z Nieba hasło ?
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« Nagle hasło w grzmot roztrzasło :

« Ura-ho ! na popas koni ,
« Do Panonji ! do Panonji ! »

K onny posąg —  W ódz na przedzie , 
Uroczyskiem —  jedzie , —  wiedzie , 
Huczy z p iersi : « M ir ? czy W ojna ? » 
« M ir ! m ir ! » woła czerń spokojna , 

Zmyka się na lewo —  prawo ;

G uślar miota się po środku :

Coś —  czy liznął żyłkę krw aw ą ?
Oho ! bies ju ż  w moim przodku !

W  rozdźwięk pęka z gęśli struna ,

Na głos wrzeszczy : « Na Peruna !

« Sam T u r jedzie : czcijcie T ura  !
» Bogi każą —  niem a rady !

« A więc u ra  ! —  ura  ! —  u ra  —

5 Podołanie za nim  w ślady ! »

Jako zdroje od ulewy —  - 
Brzeg Dnieprowy , —  praw y , lew y , 

Praw y , lewy —  brzeg W iślany  ; 
Pobratym e W ilk i , Swewy ,

W  skok zrywają się na tany —
Na G erm any , A llem any ! —

Ku jakiem uś gdzieś tam m iastu — 

W ojewodów ju ż  d w u n a s tu ,
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W a li —  z h u k iem  i p a ra d ą . . .

« R om a ! R om a ! goście ja d ą  ! . .  » 

K toż o g a rn ie  i opow ie ,

C hoćby p ro m y k  w  Bożem S łow ie  !
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Ж Х К І .

W iali-stepow y Tchnienie Boże , 

N apowietrzne moje łoże ,
Kołowrotem od swej osi —
W  różne strony wzrok unosi.

Jak  sze ro k i, jak św iat d łu g i ,

Morza , lądy , św ietlne sm u g i,

P rzełyskują sią jak  s tru g i .

Czuć w  powietrzu Messiaszą!
W ieść od ucha —  w  lo t do ucha ,

Jak podziemne tętno głucha ,
Między ludy  się rozprasza...

W  Im ie T rójcy — tchnieniem  D ucha , 

Cielce się —  na cielce walą ;

O din , marznie pod W alhalą  :

Nad Szwarcwaldem ju ż  w całunie,

T heu t ku H ercie —  w zmierzch się s u n ie ... 
Pusty  O lim p daw no pusty 

W yhlakłóm i na śm ierć ust у ,

Kończy głośną pieśń rozpusty !..



Ma się na coś —  w ielka cisza...
Może stypy dla Jowisza ? .. .

Rzym z Cezarem w C yrku , w łaźni 

Legionom —  bez bo jaźn i, 
Rozpieszczonym ; coś na leżach — 

W ciąż s ię  w ilcy śnią ż elaźn i,
Mruczą : « fe rrarii lup i ! »

A ugur m ilczy coś ? —  niegłupi .'

Nad m orzam i, po wybrzeżach , 
Pańskie ptastwo na odlocie , — 
Dzikich , leśnych pułków krocie , 

W ysypiają czas ponury  ;

Milej śnią —  bo złote Góry ! ..
1 w  nadziejach dusza syta ,

Kędy droga —  n ik t n ie pyta :
K elt, K im r, W andal, Serb, i Skita 

To sposobi łódź na morze ,

To osłuje stal w toporze .

A Rzym ? —  Rzym się pyszni stary 

K olizea, lupanary  ;

Jako na św iat huczał — huczy :
Syt m ąd ro śc i, sławy , wrzawy ,
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Owoż gens b arbara  uczy !

J o w is z -Cæsar dość łaskaw y ,

P ray  porządzą sam zabawy ,

Ludzka k rw ią  tygrysy  tuczy ; —

Swe pogańskie płodzi cuda ! ..

P iękny  , m iły  Rzym jest zawsze ;

T ylko  codzień gody krw aw sze ,

T ylko codzień jakoś —  n uda  , —  

N iesm ak —  ludziom  serce im a ;

M gli się  w czole , —  pod oczym a. . .

A roskoszy —- co roskoszy !..

T u  —  z F a le rn u  drogie  w ina  ,

Tam  —  na podziw  p iękna F rin a  , —

O w  —  na stó ł swój —  św iat pustoszy , — 

Ow  doucza się p o w ag i, —

Ó w  się  kw ieciem  s tro i n a g i , —

Cóż ? gdy n uda  roskosz płoszy !

W  lo t zabija já k  zaraza ! . .

K atullow a , T ibu llow a ,

Niem al na  złość ch rypn ie  m owa ,

T ęchnie coś —  jak  rdzą żelaza.

W ie lkość  , sław a ich  na  ludy  , —

N ie uśm ierząż serca n u d y ?

O ! i n a  to  m ają leki —

U K atona , u  Seneki , —

W y p ru j żyły ! —
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G alle , G reki , — 

W yzw oleńcy grzm ią po rostracli :
« Heu prob pudor ! Rzym niechory !

« To panickí płony postrach ,

« K w itnie ! » Mowy ich , to wzory ; — 

W ielcy  ludzie —  ich re tory  !

Szerzcież dowcip i nauk i !

Ćwiczcie waszą młódź w  teatrach ; 

Rosciusze nowej s z tu k i ,

Grzm ią —  ju ż  grzm ią na czterech w iatrach  ! 

Roma sancta o Î e terna —

Kończ rospustę  i katusze —

C hrystusow a czeladź w ierna ,

Rogu ty lko  w inna duszą ;

W  um artw ien iu  , postach , skrusze :

Jako  S iostra -M iłosie rna ,
O d m odlitw y —  rześka , hoża ,

W  skok pospiesza sią  do łoża ,

S łuży z serca —  po swojemu :

« Niech sią  świąci W ola  Boża !

« M ódl sią » —  w oła ku  chorem u ,
K arci s łu g i , niew olnik i , —

Za nieczułos'ć, uśm iech dziki :

« P raw da —  Pan wasz —  P an  ów świala 5
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« G rz e sz y ł w  d o m u  , —  i n a  w o jn ie  , 

« B ro i ł  z ło  p rz ez  d łu g ie  la ta  ,

« L ecz p o g rz e b m y  go p rz y s to jn ie  3 

u W ie lk ie  B o sk ie  Z m iło w a n ie  !

« K to  w ie  co s iq  z n a m i s ta n ie  P . . » 

K tóż  o g a rn ie  i w y p o w ie  ,

C h o ćb y  p ro m y k  w  B ożćm  S ło w ie  !
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XIV.

Duch mój spoczął. Błogo śniłem  ,

W  śn ien iu  ducila lekkiém  , m itèni. . 

N iecielesne znowu oko —

Budzą w cudach —  o ! Soroko  !

Czas bezbrzeżny , Czas w  ro z s trz en i, 

Słowem Bożem sią  p ro m ie n i,

Śpiewa w ielką epopeją l 

M iliony ś w ia te ł, c ie n i , —

Św iaty w  kw iaty , —  światów d z ie je ,

Na kadzidło P anu wieje !..

Któż ogarnie i w ypow ie ,

D robny prom yk w Bożem Słowie ?

W idzą ! —  Mija straszna b u rz a ...

Jeszcze w  stronach —  gdzieś —  pogrzm iew a... 

Św iat na słońce sią  w ynurza .

0  ! zieleńsze pola , drzew a. . .

W  łzach ku  łączy ziemia m ruga ,

O płukana , —  odświeżona :

Insze w idzą skróż plem iona ,
1 Rzym inszy !..

(>
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Boży Sługa 
Ksiądz w Pioti'owéj swój tiarze ,

Mocarz , wyższy nad mocarze ,

W  prochu KróJe i  Cesarze.
Duch powściąga s iłą  świecką ,

Krzyż w praw icy —  znakiem Krzyża , 

T ych  w ynosi, —  tych poniża ; —r 
P raw o w ie rn i lu d  —  ja k  dziecko 
W ykonyw a Ojca wolą ;

Czyli karze , czy nagradza ,

Z Nieba jem u Moc i W ładza :
Na skinienie —  w  bój —  na pole — 

Śm ierć lub  żywot —  nuci psalmy :

« Służmy P anu ! —  P ana chw alm y ! »

W idzą  —  zewsząd świąci słudzy — 

Do mączeńskićj dążą palm y.
N a poganach pielgrzym  cudzy ,
K rw ią N auką Pańską p łac i,
Aby chrzest okupić braci :

Ile krajów  —  ludów —  wsządy 

Patrzaj tądy  i tam tądy ,

Co anielskich bo p o stac i? ... 
Spółrozsiewcy w krw aw ej p racy  — 
Spieszą oto na w zaw ody,
Dyonizy , Bonifacy,

W ojciech , C yryl i Metody.
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Patrzaj tedy i tam tędy —
Cuda ! — W  Cudach brzmią legendy ľ 
Gdzie-no wdowa , lub sierota ,
Złoty smok , —  i złote w ro ta , —
Bóg wie ile — ile  złota !..

A światoweż icbprzepychy?..
W  czarnych lasach stają domki ;
Na pogórzu Klasztor cichy ,
Pustelniki —  owe mnichy — 
Światoburców och ! po tom ki,
Dają miesić się jak z wosku !
I szczebiocą już  po włosku ! —

Jak gołębnik — w Łasce Bożej —  
Po nizinach lud się mnoży , —
Siedli się pod Świętych strażą :
Insze gniazda na skał zrębie ,
Dawne panki — jak jastrzębie ,
Po zamczyskach ciemnych łażą ;
O rozbojach sm utnie marzą :
Bo lud  wszędzie — jak  rodzina , 
Podpomagać się poczyna !..

Świat ów — chłopiec romansowy —  
Serca słucha — a nie głow y,
Kocha —  roi —  piękne rzeczy ;



M iewa czasem swe narow y  , —

F u k n ie  , h u k n ie  , pozłorzeczy ,

Bo n iesw o rn y  , popqdliw y , —- 

A le sn i —  i tw orzy  —  dziw y.

Zapał n ieo b łu d n y  , s zczery , —

« N a ko ń  ! » —  w zyw a W ia ra  Św iąt 

W  skok K rólow ie i  K siążęta , —  

B aronow ie i  R itte ry  ;

K to żyw k ij p ie lg rzym i b ierze  , —

N a k ra j św iata  , —  Sw iątej W ie rze  

Spieszą w  pom oc : —  nucą psalm y —  

« Służm y P anu ! P ana chw alm y ! »

N ad Jo rd an em  na śm ierć  w alka ;

Las cedrow y klaszcze w  py le  —

Na Pom orzu  P ro w an sá lk a  , 

C zarnooka n u c i m ile  ;

Ze dn ia  na  dzień —  la ta  czeka —  

W y p a tru je  w ciąż zd a lek a ...

W id n o  —  w idno —  k ilka  ło d z i , 

Śpiew  po falach g łucho b ro d z i, —  

G łośniej —  g ru b ie j —  grzm i u brzega 

C zarn i jacyś  n ucą  psalm y :

« Służm y P anu ! P ana chw alm y ! » 

P ow itan ie  sią  ro z leg a ...
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N adzy , g ło d n i , lecz bez srom u 

S ępn i ty lko po w id o m u  ,

Po gl q. daj a  na zam czyska :

« Zonaż pozna? czy usciska ?

« Gzy chow ała sta tek  w  dom u ? »

P ow itan ie  s ię  rozlega.

P rzystro jen i lu d  i k s ię ż a ...

M atka oto tu li zbiega ;

Zona w e łzach p ieści męża ;

Góry —  sio stry  —  u nóg —  rę k u  —  

Go tkliw ego skróź rozjęku ?

A rfy słychać ! b rzęk  po b rzęku , 

Dzwonią T ru w e r z T ru b ad u rem  ; 

M innesinger c iągn ie  w tórem  , —

1 k to  żywy huczy chórem  —

L ais , —  V ire la is  —  M inny :

G roźny R ycerz  ! P an i M łoda !

Bóg ! a M iłość ! a Przygoda ! ..

Ż yw ot b łog i —  ja k  dziecinny  !

K tóż ogarnie  i w ypow ie ,

C hoćby prom yk w  Bożćm  Słow ie !

6.
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Duch mój spoczął. Błogo śniłem  y 

W  śn ien iu  ducha lekkiém  , m iłem  : 

Niecielesne znow u oko —

Budzą w  cudach , o ! szeroko

Czas bezbrzeżny , —  Czas w  rozstrzeni T 

Słowem  Bożem sią p rom ien i ,

Śpiew a w ielką epopeją ;

M iliony ś w ia te ł, c ie n i ,

Św iaty w  kw iaty  —  światów  dzieje ,

Na kadzidło P anu w ie je .. .

Któż ogarnie i w ypow ie ,

D robny prom yk w  Bożem Słowie !

W id zą  t —  Zm iana w m gnieniu  oka. 

Św iat łysie je  ja k  opoka.

Zasiew  —  laki b u jn y  , żyzny ,

M arnie rozw iał sią N arodom.

D uch unosi s ią  k u  wodom ;

W sządy  piaski a m ie liz n y ....
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W  Cai'ogrodzie w rą p o sw ark i, 

W aśń  szalona —  o ! pijana —
Bluźni —  h u c z y  ! A na karki 
Z  g ó r y  —  m i e c z  s i ą  c h y l i  Р а л а . . .

O ! straszliwsze , dziksze O rdy , 
T im urląga , B atukana ,

G rzm ią po stepach znów na m ordy. 

Pod Kossowem krew  ofiarna ;
Krew ofiarną •— wsiąka W a r  na ;

Dla przyszłości —  czyjeś ziarna !..

W idzą Ludzkość milczy zdala , —  
.Tuż sią czemuś lepszą m ieni ;

Rozum —  rozum  swój wyzwala ! 

Miecz — precz ; —  rące na kieszeni ; 

V szamoce sią —  wykrzyka :
« P roch ! i  D ruk ! i  A meryka ! » 

D u c h  c z y  w r ó c i  ? . .

M nich sią żeni ;
W  ślady za n im  waśń złowroga : 

Skróź duchow ni ju ż  cieleśni i 

Sm utno —  pusto —  nigdzie Boga — 

Ani w sercach —  ani w  pieśni ! 

Drobne czyny , —  nudne dzieje ; — 
Duch pochłania skry zapału , —
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Człowiek studzi się pomału —

Jako kruszec : —  świat kupczeje ! — 

Dawne gniazda na skał zrębie , —
Ale pierzchły już  jastrzębie :

W ięc o liche miasta , sk lepy ...

Czubią się  —  ze ślepym — ś lep y ... 
W iedeń ! W iedeń ! krew  ofiarna....
Dla Przyszłości czyjeś ziarna !

Rozum — rozum się wyzwala !

Z góry oto pluska fala.
Z Przenajświętszej wolnych W iary  , — 
W  I m i  б  B o ż e  —  sztuką zdradną ,

Kręcą bicz —  Królowie , Cary , 
Rozbijają ludy  ; —  kradną ;
Na gościniec b iegną śliski ..

Zagajona straszna sprawa !
W alka huczy długa , krw aw a , —
Już  zabawą nocne spiski ;

W szędy —  ja k  na C zarné j-R usi,
Duszą C a ra , to Car d u si.

Rozum — rozum wyzwolony —

Czyż użyczy swój potęgi ?

Czy pomoże burzyć trony ?

Patrzaj — pisze grube księgi —

Łaskaw — bąka coś niekiedy —
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I o W ierze , —  z m usu , z biedy :

« Gawiedź zabobonna , płocha ,

« W ciąż C hrystusa  swego kocha .
« W iąc do czasu durzyć trocha . »

-

Rozum służka duszy lichy  , 

Niedołąga , —  który  n ie w ie —  

Choćby —  skąd ów liść  na drzewie ?

W  Boga m ierzy rogi pychy !

Straszna jakaś katastrofa —
K rew  zamrozi filozofa ! ..

Z  d o ł u  z n o w u  p l u s k ą  f a l a .

O ! N iewiasta s ią  wyzwala !
Puste słowa : D om —  R odzina.

N uda —  Niesmak —  jak  przed w ieki ! 

Rozum —  pew nie znajdzie leki ?
Ruszaj uczniu do Seneki !..

Świtać —  świtać —  och ! zaczyna — 

Może ju trzn ia  ? .. G ilotyna ! : . .

Kiedyż św iat ów P an użyźni ?
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Duch mój spoczął. Ju ż  niem iłem  
Śnieniem —  na pół ludzkiém  —  śn iłem . r . 

Duch niebieskich duchów b liź n i , —
W  górą rw ie sią  od poziomu ,
Jakby uciec —  gdzieś do domu :

K w ili s m u tn ie .. . aż oniemia ,
Głos Anioła cichy , luby :
« Czas w ypełnia sią twój p róby !

« Oto ziemia —  twoja ziemia ! » 
Niecielesne wodzą oko —

W odzą znowu —  o !; szeroko...

W idzą —  w idzą piąkną ziemią , 

R ostworzystycb pól przestworza , —  

G óry —  lasy —  a dw a Morza !

I kochane , w ielkie plem ią ,

Sm utne —  tąskne — coś na dobie —  
W e łzach patrzy sią ku  sobie ! . ..

Mgłą s ią  Tatry  przed oczym a. . .  

W idzą brzegi W arty  , W isły  ,
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Ludem —  jako złotem błysły ;

Polska rdzenna — o ! rodzima —  
pod orlego gniazda syny ! ..

W idzą brzegi Niemna , Dźwiny , 

Jagiełło  we —  pyszne wiano !
Chrzestne dzieci —  puszcz Litw iny ! 
Żmudź pobożna gnie kolano ,

T cbu świętego mi użycza !..

Dniestr i znowu Dniepr przed okiem , 
W ieże stepu liczą wzrokiem ,

Kijów —  Lwów — i od Halicza — • 
Pieśń dziewicza , —  krew  dziewicza ; 

Tęcza —  bujnych niw  , p u s ty n i,
Różni —  różnych barw  R usini !..

Czemuż wszyscy —  tak na dobie —* 
Łzawo patrzą się ku  sobie ?
W ielka  Matka ich w  żałobie !

Polska Piastów  , Jagielońska -,
Taka można i  szeroka ;
P ani L itwy , R u si, Slaska ,

N i wolnego ziemi kąska ,

Na grób chociaż — dla Proroka !
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Zewsząd jqk  —  о ! rozjęk w ie lk i , —  

T yle k rw i się ju ż  w ylało :

P anie ! P anie ! czyi iż m ało ?

Czyż na okup rodzicie lk i ,

K rw i serdecznej jeszcze trzeba !..

Oto staje lu d  na m ęki ,

Sm iele św iadczy Praw dzie z N ieba... 

G łośne m odły , ciche jęk i ,

U Annasza , K aifasza...

Go Herodów  , co P iłatów  ?

Go orężnych wszędzie katów ?
P a n i e  ! P a n ie  ! ziemia nasza ,

Cudzych ło trów  dziś jask in ię  . ..

P anie ! w iedzą że źle czynią !

P odły  len n ik  , —  służka s tary  , 

U rągają się  z Twój W ia ry  ,

Każą czcić znów cielce-C ary !

P anie ! w iedzą że źle czynią !

Mowa nasza g łuchn ie  wszędzie ; 

Mowa w sercach wy kochan a , —

Jak  anielsk ich  rąk  narzędzie ,

Taka stro jna —  i ograna :
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Toż —  do szepłów służyć będzie ? 

Р а м е  ! nasze niewiniątka —
Tam  —  z ciemnego skwirczą kątka ; 
Biedne —  uczą się bać wroga , 
W przódy niźli ciebie B o g a  ! . .

A niewiasty m dłe na siłach — 
Płaczą w prochu długie lata ; —
Krew ich —  bracia , to w  mogiłach — 

To po wszystkich końcach świata ! 
Р а м е  ! Р а м е  ! á zapłata ?

Darmoż polską pieśń Prorocý , —  

Jęczą oto z całćj m ocy, —
Jęk przeciągły —  jak  sierocy !..
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X V I Ï .

W iá tr  stepowy Tchnienie Boże , 

N apow ietrzne moje łoże 
Za poświstem  brac i w iatrów  ,

K u w yżynie , —  ku  n iz in ie  —
Jak  pelikan  przez pustyn ie  —

Pędem  niesie m ię  od Tatrów . 

P rzen ik liw y  duch  , —  jak  gabka —  

Łzy, w estchn ien ia , w siaka w locie; 

C hm urny  m żę od  oczu rębka —  

Przesyconych kropel krocie.

W id zę  w  chm urach szczyt Ł om nicy, 

Z pierw oczesnych skał u k u ty ,

W  pierwoczesny lód  zasuty :

Dziś —  d la  pańskiej służebnicy,

Dzika u s tro ń  do pokuty .

P olska —  P olska na  stolicy !

Grzeszna c iałem  —  cierp i w ciele; 

Pokutn ica  p iękna , m iła,

Z aw iniła w iele, w iele 

Och ! kochała , sw aw oliła.......



75

L a ta  k lęczy  na pop ie le  ! . . .

N a żałobę  —  w ie ję  w ło sy ,

N a  żałobę —  w ię d n ę  lica ,

O rszak  s ió s tr  podzie la  lo sy ,

J ę k  po ję k u  różnogłosy  !

L u b a  d ru ż k a , pow ie rn ica  —

L itw a  tu l i  s ię  do ło n a  :

K rasaw ica , p ie śń  w cielona,

Szlocha n a  g łos U k ra in a ,

Ł zę m ru g n ę ła  na  m n ie  syna  !

P o lska  —  P o lsk a  —  M atka m iła ,

O ch  ! k o c h a ła , sw a w o liła . ..

N a z g ry z o tę — w iek i s ław y ,

W ie ję  synów  od o tch łan i :

G ro ź n i, s ęp n i, a ko ch an i,

P ie rw o ro d n e  B olesław y,

S tu  zw ycięsk ich  w a lk  H e tm an i, 

W ito łd o w y c h  w ojsk  starszyzna, 

W szy s tk a  w o ln a  Kozaczyzna !

Szem rzę oto  : —  « Go s ię  s tało  ?

« Z czysta k rw ię  —  i z czysta chw ałę  ? »

P o k u tn ica  p ię k n a , m ila ,

O ch ! koch ała  , swaw o l i ła . . .

G rzeszna c ia łem  —  cierp i w c ie le.
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W ie le i  c ie rp ieć  lal о ! w iele  ? 

S io stry  klęczę na popiele,

Jęk  po ję k u  róžnogíosy —

Jęk  po ję k u  ślę w N ieb i osy :

« W ie lk ieć  w iny —  ależ P anik 

« W iększe Tw oje zm iłow anie!
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X V III.

Cioho —  lubo — Niebo mile —

Coraz niżej —  bliżej p ło n ie . .. 

Rosprom ienia si^ w m otyle —

Ciszej —  ciszej — tu  —  na łonie —

Czy zbudzone drzy przeczucie ?
G łośniej —  głośniej ! —  Pieśń Aniołów, 
Pieśń słow iańskich Apostołów,

W  s e r a f m s k i ó j  w i e j e  n u c i e  :

« Cześć i pokłon M agdalenie !

« Niesiem Pańskie rozgrzeszenie.

« Pokutnice wznieście czoła —
« P an ju ż  zbroi A rchanioła !

« Ś w i ę t y  D u c h  s w ó j  c z a s  p r z y b l i ż a ;

« Św iat się wzmoże w łasce Krzyża I 

« Cześć i pokłon M agdalenie —
« Niesiem Pańskie rozgrzeszenie !

« Owoc Panu z  jé j n a s ie n ia ,

« Rozkwitają pokolenia :



« Sam  A rch an io ł na  ich przedzie  —

« Ze złem  bó j o s ta tn i zw iedzie !

« G rzech  w iekow y — ja k  w p ło m ien iu  —

« Z gore  w  L u d u  u ś c iś n ie n iu . ..

« Cześć i p ok łon  M agdalen ie  —

« W  Im ię  O jca. rozgrzeszenie ! »

•
1 « H ozanna  —  o ! H ozanna —

« Na w iek w ieków  —  C h w ała  ! C hw ała  ! » 

W  św ię ty m  lik u  n ieu stan n a  —

W yżej — w yżej —  p ie śń  rozbrzm ia ła  !

Jako  w  N ieb ie  d u c h  mój p a ła .—

O dm łodzona  —  w b la sk u  —  w pysze, 

W zn o s i czoło p o k u tn ica ,

S io s try  ro z jaśn iają  lica  —

C u d a  w idzę  —  C u d a  słyszę,

C h ło n ę  sercem  śp iew ną ciszę;

Czy an ie lsk ie  w raca  p ien ie  ? . . .

B lask i rozdźw ięk  b iją  z łu n y  :

(• Cześć І p ok łon  I WOSKRESENJ E ! »

G u śla r - gęśla rz  z ło lo s tru n y  —
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Sam  kró l p ieśni —  B ojan k roczy ;

N a kolanach gqśl podaje,

Na słow iańskie w szystkie k ra je  :

Tw arz pogodna —  coś ochoczy — 

Przesław nego w idzą przodka,

W  Niebo stro i gąśl i oczy —

Och ! podzw ania n u ta  s ło d k a ...

Stado — stado b iałe pądzi,

G u ś la r  - gąślarz w  głos łabądzi, 

Puszcza s ł o w o  d ług ie , wieszcze,

K u przyszłości P ieśń  -  Nadzieja ! 

S łow o  dzw oni w  u c h u  jeszcze,

Mam je  w  se rcu ,—  w  sercu  pieszczą, 

W iem  jak  zak ląć  Czarodzieja ! . . .

N iech na nogi Polska w stanie  !

Na d n iu  godów w ielk ich  w  chórze —  

Śród oklasków  —  o ! S łow ianie, 

P ieśń  Bojana wam  pow tórzą.

W ie k  c ie rp ien ia  w m ig  p rzeb o li...

Z gąślą złotą —  ku  ofiarom ,

W y tn ą  w  Niebo lo t sokoli;

Na podzw onne po n iew oli —

W  pogrzebow y pochód carom  ! —

— -
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W ia tr  stepow y, tchnienie  Boże —  

N apow ietrzne moje łoże,

Jak  na  hasło  —  m knieniem  rw istćm  —

W zro k  u tu la  w  m gle — ja k  w p łó tn ie , 

Posuw iściej — św ist za św istem ,

Jakąś m tfę dziką —  sm utn ie  —

Coraz sm u tn ie j —  sm utn iej —  głucho —  

Pogw izduje w lo t na u c h o ...

Hasa oto ju ż  w zam ieci :

S łucham  —  pieje k u r  gdzieś trzeci ! . . .

S łucham  —? niby  żywy wieniec —

JjLwilą w  koło głoski dzieci —

« B ra t —  o ! b ra t nasz — poronieniec !

« Na nic —  na n ic —  pomoc wszelka —

« Ziem ska jego rodzicielka,

« A nielskiego łakn ie  chleba !

« Zam ieć —  zam ieć —  zam ieć —  w ielka !

* C hrztu  ! —  o ch rz tu  ! —  o ch rz tu  nam  trzeba—

* I polecim  w raz do N ieba ! *

— ł —
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XX.

Na szerokim  — bożym  świecie, 

W szystko  —  dziw nie s ię  tu  p le c ie ... 

N ie tak  daw no —  gdy żałosny —  

Pożegnałem  słońce w iosny —

A w ciąż m arzę  —  gdzie to było  ? 

K iedym  la ta ł—  błogo, m iło  ?

Ż yw ot mój —  o żyw ot k ró tk i ! .  

P am ięć świeża —  jak  w pogoni,

Po pustkow iach  swoich dzw oni —

A obudzą w ieczne sm u tk i !

Zeby jed n a  —  jed n a  chw ilka ! . . .

»

D ni roskosznych —  m ilszych k ilka , 

J a k  za oknem  d n i m oty lka ,

Na m io tan iu  się  u b ie g ły ...

Skądże lo t ów —  lo t rozległy ?

G dziem  zasłyszał epopeję?

Św iaty  w kw ia ty  —  św iatów  dzieje ? 

Skąd ów gęślarz z ło to s tru n y  ? .. .

O  ! dziecięciem  n iegdyś z dom u -5-

Uciekałem  pokry jom u,

kecz na groby — na p io łu n y  ! . . .
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Ale cudów św iat zaznałem •
N i go zgubić z m yśli — z oczu ! . ..  

Może świeci tak w przezroczu,

Aż się  stanie P ieśn ią-C iałem ?...
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ж х і .

Sam  P an k łęb e k  czasów mola —  

N ić p ro m ien i s ię  po św iec ie ...  

L udzie  ! snem  w y to zowiecie!

Sen-że —  m oje łzy  żyw ota ? 

Sen-że —  m oja Duma Z ł o t a  ! 

Sen-że —  Polszczą ? U kra ina  ? 

S en-że —  Jed n a  —  o ! Jed y n a  —  

Moja —  m oja —  B ezim ien n a? ..
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Człowiek —  tajem nica senna ; .  

B rudna  liszka w  swój poczw arce , 

N apow ietrzne ro i harce  ,

W  słocie  —  chłodzie —  ś lin i lis te k .......

Jeszcze —  jeszcze —  kilka  chw ilek —  

M rugnie  p rom yk —  i m oty lek  —

W  lot ku  N iebu zalśn i w szystek ! __

W iek u j ludziom  M yśli Św ięta !

Błogo tem u —  kto pam ięta —

L u b y , dziw ny, gdzieś —  przed la ły , 

Żyw ot czysty i sk rzyd laty , 

P ie rw orodny  swój początek !

Kto w  cie lesnych  w ięzów męce ,

W  N iebo codzień Wznosząc ręce ,

Do tych dusznych drzy  pam iątek ! . . . .
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X X I I I .

Na szerokim —  bożym świecie — 
Dziwnie jednak sią tu  plecie i 
Pasorzyty, zboże głuszą ;
Oto szemrzą mądrzy ludzie :
« Co nam Cuda? lub  o C udzie? >»
Cicho —  ciszej —  duchu —  duszo !
Na wzór bliźnich twoich zmalej , 
Otrzyj łzy ; —  i dalej — dalej !

M o ls h e im  w A lz a c j i ,  w L is to p a d z ie  1 8 3 6 .

»

s
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PRZECHADZKA PO ZA RZYMEM.

Э Ф  St«

X.

Z adum ana , о ! dziw na Rzym ska okolica ,

Niby ksieni Janusa —  po bożku dw ulica,
Głosząca m ir : —  pow onna , o ! godowa szata ;

A w czole mglą sią  insze, przem inione la ta ;
Coś wdowiego w  po jrzen iu , a uśm iech wesoły !

Naszeż stepy ? Po  traw ach n u rk u ją  baw oły,

Rżą , pohasują konie ; a niech liść gdzie spadnie  ,

8.



Pierzchliw e różne p l a s L w o  zrywa siq g r o m a d n i e  ;

Jak  mogiły się p iętrzą gruzy mszyste, stare.

Idźmy ztąd , idźmy dalej —  tam za Solfatarę.
G óra, w bladą zieloność oliwków odziana.

0  ! villa Mecenasa , villa H adryana ,
Augustowskie cienniki. —  C yt! w ietrzyk swawoli ,

« S o l v i t u r a c r i s h i e m s »  podzwania z T iw oli ; 
P ieściwy, szepce może lubieżne niew stydy,
K tóre śpiewał kadzielnym  Kwirytom  O w idy.

Hamilkarze , n ie dla nas O w idy, Horacy !

My w nuki Skitów , Daków, od P on tu  Polacy.

N i się im śniły  dźwięki co piastujem  w  duszy,

To surm y Alaryka na latyńskie uszy.

W ciąż —  na piersiach m nie dusi wczorajsza la zmora : 
Bystro w K o n a j ąc  e g o tw arz G l a d i a t o r a  

Patrzałem , aż mi żyła w skroń nabiegła sina,

1 w krw i całej zagrało b u ra !  Słow ianina.
Zam ierzchłych gdzieś stuleci b ra t , ożył w posągu , 
Jąknął —  co czuł i cierp ia ł w  żałośnych dn i ciągu ;
I gdziem się potem ruszył, — w prześw iętych pieczarach , 

W  krużgankach kapitolskich —  odtąd wciąż na marach 

Sunął się G ladiator ; —  a noc straszna taka ,

Jakbym  w tarcze pogrzmićwał na godach Spartaka ! ...
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K iedyśindzićj wam jego przygody opowiem, 

N iesłychane, że zim nem  przen ikną w skroś m row iem  , 

Dzisiaj nieczas pam iątką obudzad złowieszczą :

O to nowe widoki rzeźwią m nie i pieszczą.

II.

Tiw oli. — L ube, śliczne, zielone pogórza.
Rzym daleko —  ju ż  rąbek  c ien iuchny  przychm urza, 
A pyszni sią Piotrow ój bazyliki bania .

T y b r, za w iatrem  ja k  w'stqga przełyska s ie ,  s łan ia . 

O durzający ja k iś  szum  głuszy na praw o :

K askatelle  , śnieżystą buchają  kurzaw ą ,

Tączują s ię  , migocą k u  słońcu wysoko.

Na dłu tow ane s łupk i o trąca się oko.

Sybillińska św iątyńka tak  wdzięczy s ię  z grecka . 

D rogie cacko jak iegoś pańskiego to dziecka,

N ie tu  , naw et pogańskie sprawow ać objaty,

To sk ład  d la niew ieściucha na m aście a szaty.

Idźcie w y H am ilkarze , używajcie przecię !

Ścielą s ię  wam pod nogi m uraw a i kwiecię.

J a  w ypocznę w  d u m an iu . Dusza moja w ciele 

Żyje tw ardo, na siodle , o ! znojna lat w iele .
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P an ja w ysłał od siebie po świecie jak gońca , 

Koń zaledwie ju ż  stąpa , a droga bez końca ! 
D um anie jako  popas ; —  i koń potem świeży, 

Za godzinką ochoczo wiele m il ubieży.

X I I «

Okolica olśniona —  a cicha —  a pusta !

Jakby na niej n ie postał cień w ieku Augusta ;
Ni sią kiedy rozpostarł ów rozdźwiąk ograny, 

C zarodziejski, co jed n a ł cezarom Rzym iany. 
U stronie , d la mnie w łaśnie  polskiego pątn ika. 

Grajże o ! nuto  moja stepowa i dzika ,
Jako w iatr ukraiński w  jesiennym  poświście ,

G raj pustyn i roznośnie —  strojno —  posuwiście ! 

Nawołuj Złotą D um ą , —  niechaj brząk po brząku 

T u lą  tu  , swoją d z ia tw ą, przy sercu , na rąku ! 

Pierw sza m ara , lub  postać ojczysta , rodzim a ,
Co przed mémi dusznćm i przem knie sią oczyma , 

Niech przyoblecze ż y w o t, —  i ziem sko, cieleśnie , 

P rzybliży sią , i stanie —  chocia jako we śnie : 
R adbym  ten  naustronny , roskoszny zakątek ,

Niby zaludnić milszych orszakiem pam iątek.
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I V .

G ość , daw nych  w ie k ó w — śpieszy. U rodny , m ło d z iu tk i, 

P ośw istu je  p iosenkę na n u tę  sobótki.

O blicze ja sn e , dob re , pogoda g ra  z oka ;

Znad , że ojczyzna jego  w olna i szeroka ,

I B ogu zasłużona, i zacna u ludz i ,

W  sercu  oto n i c ien ia  z rzędnych trosk n ie  budzi ,

Jeno  w idać podnieca synowskie, zapały 

Z arzucić  ją  w ieńcam i niepożytój chw ały !

W ieszczek . Co tu  porab ia  P C hęć n au k i trocha  ,

À n iekarny  niepokój , a c iekaw ość p łocha ;

Bieżąca bow iem  w oda ranne  jego chw ile  ,

W  nadziejach  tęczow ane p rom ien ia  się  m ile .

Z ielono się  tej głow ie , o ! zielono m arzy,

Jak iś  m yśliw y uśm iech  po lu je  na  tw arzy ;

O czarow any w  m irtów , w aw rzynów  szeleście ,

K łam ie coś , —  może śluby  kochanej n iew ieście P

Bieżąca w oda ! Znów s ię  tw arz  m ieni ruchom a :

Goś inszego na fa lach . Może s tara  Roma ,

W ilczyca  A w entyńska , k ły  k u  n iem u s k a l i ,

Bo p lem ienn ik  tych mężów, co płód je j zdep tali.
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Srożeje w yraz w licu. Może Koma nowa ,

C hrystusowej Owczarni Stolica i Głowa,
Rodowita pobożność w duszy w iernej wzmaga ? 

Marszczkami w ystępuje na czoło powaga ,
W yglądają oczyma sny jak ieś jask raw e :

Hetm an W ielk i koronny , —  daj tylko bu ław ę!
P ierś  po chw ili rozbrzmiewa, w estchnieniem  się miota : 

Sobótka —  porodzinna za domem tęsknota !

V.

Gościu mój ukochany Jan ie  , Jan ie  młody ! 
W racaj do Czarnolesia na weselsze gody. 
Serdeczniejszy tam  ży w o t, jak  zieleńsze drzewa : 
Brzoza w  bieli warkocze do ziemi rozw iew a, 

Roskosznica sielańska w abi k u  dąbrow ie.
Dorota Janie  , śpieszy na tw oje pustkow ie !
Zyjże błogo z dziatkami w rodzicielów domu ,

Jak  oni bogobojny, niedłużny nikom u.

Dumnego Kasztelana nie puszczaj w  swe progi ,
Bo strw oni co oszczędzisz ziem ianin ubogi.

Nie czepiaj się u  dw oru ; co masz przestań na tém ; 
M iłuj Boga i P olskę , a służ im  za światem.

Różne sm utne koleje na ludzi czas niesie ,

Ale ulży połowę twoje Czarnolesie.
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Porzucaj cudze k ra je  , lec do Polski Janie  !

Twoi —  M ikołaj , Jędrzej , b iegną na spotkanie ,

P io tr zakonnik mieczowy, z Torkw atem  na Malcie : 

Służcież poczciwej sławie , —  a woń nam  zapalcie.

Gościu mój , tyś na jaw ie . O  ! n ie , z k ra in  C ieni : 

C h r y s t u s  rozerw ał pę ta  Czasu i P rzestrzeni ,

Niebo nas obejm uje m iłośnie łaskawsze ;

Możemy w  swej W ieczności rozmawiać się  zawsze ; 

Każda chw ila po chw ili ku  sobie nas zbliża ,
Aż d łoń  w  d łon i się w  Łasce uściśn iem y Krzyża. 
Polaku C zarno lesk i, nasz Pański lu tn is to  !

T yś tu  jeno  rozpoczął P i e ś ń ,  pięknie  i czysto,

W  około spółziem ianie —  bliższy, to d a le k i, 

Rozciągłej ją  podają dalej , —  i przez wieki 

Huczy siln ie j , roznośniej : głosy w  głosach sprzężne , 
Niesiemy na S tolicę słowiańską swą X iężnę.

Jan ie  , jako  na ziem skiej , ciężkiej tu  żałobie, 

M atka twoja z O rszulą jaw iła  się tobie,

Takoś ty m nie naw iedzał. Pam iętasz pacholę ,

Jako  ongi przez bu jne szalało gdzieś p o le ,

S iero tka  —  o ! zaledw ie świecący się  proszek ,

P ro sił cię o dźwięk polski —  u ko lan  pieszczoszck. 

T yś m nie nauczał M istrzu po o jcow sku, czule ;

Iłom sercem  dziecka kochał ciebie i O rszulę.
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Piastunka moja —  Duma , płaczka z m ogilniku , 
Pow tarzała za tobą piosenek bez liku  ;

N ieu tu lony , rzew ny wycbowańca sm utek ,
Koiliście powieścią bojów, to sobótek :

1 stepowy wasz strum ień  odbija przestworza , —  

Niesie swoje zw ierciadła do L a c k  i  e go M o r z a .

VI*

Nawiedzasz ze m ną Jan ie  cudze dzisiaj s trony .

Co porabiam  tu  rzym skim  prochem  opylony ?

Co porabiam ? —  W ygnaniec , cieszę m oją nędzę, 

By się jakoś rozrucbać , za w iatram i pędzę —
Po morzach —  i po lądach ; zbiegam k raj za krajem , 
Doczekuję się m iłej burzy  za D unajem .

W  Rzeczpospolitej naszej —  co się tam  n ie  dzieje ? 

Opustoszyli Pańską w innicę złodzieje !
M ordujem  się  —  i na śm ierć —  a żaden rozjemca , 

Nie przedzierzgnie Polaka w Moskala lub  Niemca ; 

Bo w grobie go poruszy ojczysta wieść star a ,

Ze prow adził na stryczku kurfy rszta  i cara 1

VII«

Obiegłem ka\yał świata , Jan ie . O ! św iat broi :

I tropem  owczym broim  spółziem ianie twoi.
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W  rozbrzmieniu о ! serc naszych, darmo głos Anioła 

« Kajcie s iq , kórzcie w prochu ! » nieustannie woła. 
Zam ierzchła jasność w duszach. 1 Pycha złośnica 

Ku wszelakim krewkościom upał w nas podsycaъ 
Rokoszanom w zakonie Pan n ie błogosławi ;
Bowiem na śmieciach w ieku stoimy p lugaw i, 

Nieumyte bluznierstw y napuszamy twarze , 
Pogwizdujem jak trzciny na stqchléj moczarze.

W ięc jak  trzciny pod nogi pójdziem, na rogoże ;
A na popiół i pognój rodzajne, pod zboże.
Zdawien dawna odłożna , jałowa ju ż  ziemia ,
Dla sprośnych gadów zielska mierziwe rozplemia ; 
Ogień też pustoszący na długo osiądzie ,
Będą miecz i siekiera przechadzać się wszędzie .
Po widomu niełaska na zdrożne. Gniew Boży,
Jak  powódź niewstrzymana w około się sroży.

VIII.

• Nie na w iek i, o Janie ! stan dla nas sierocy :
Z dopuszczenia Pańskiego Ojczyzna w niemocy 
Chorobliwej. Lecz wstanie —  wstaje Dzień Z<vyęięzki ! 
O ! wnukom na powiastki pójdą nasze klęski.

9
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C hrześciańsko ju ż  w  dom ach. M łódź rześka i żyw a , 

N ow i żeńcy, m odlitw ą k rzep ią  s ią  na żniw a.

Błogosław ien i w ie rn i J P an- , O jcem  w7 dobroci , 

N awiedza m iłości w iej kogo posieroci ;

O b ie tn icą  B aranka d la n ieb  o n  u iś c i ,

O trząśn ie  św iat z pod b ia łe j , zam roźnćj okiści ,

Aż s ię  im  ro z z ie le n i, rozkw ieci , rozw iośn i !

R ozesłańcy zam orscy , p taszkow ie r a d o ś n i ,

U w eselą nam  pola w  niew olącej nuc ie .

A  bohatersk ie , w ie lk ie  n a ro d u  uczucie ,

N atchn ie  now ego wieszcza pokoleniom  now ym ,

K tóry  dzw iek iem  przeczystym , s tro jn y m , B ojanowym , 

Uczci pam ięć , o ! J a n ie  , i tw oją , i  R eja.

T reść  p ieśn i jego  : W ia ra  , M iłość i N adzieja ;

A jak o  św ięty  zasiew , tak będzie p lon  żyzny,

D la Polszczy, kró lu jącej pośród  Słowiańszczyzny.

Tak da leko  !  O  ! n igdyż spokojnego sio ła ,

M ojego C zarno lesia  n ie  u jrz ę ?

K toś w oła  ! —

'T y śto , ty , H am ilk a rze , czarny  i  b ro d a ty  

'Spłoszyłeś m i och ! gościa. I orszak sk rzyd laty
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Myśli m o je—  me p taszk i. B ądźcież, bądźcie zdrow e! 

P raw da, zakłopotałem  na d ługo coś głowę.

Gdzież pójdziem ? Po swojem u, uderzm y w krok  skory, 

Spieszmy do C o l o s e u m .  Dziś p iątek , nieszpory.

L ubię młodego m nicha zakonu B ernarda :

Mowa jak  nieitalska, chropaw a i tw arda ,

Prom ienie słupkow ane n ieruchom ych oczu ,

Migocą jak  w ieczorne św ietlik i w omroczu ,

Czepiają się powojów co z rozpadlin  wdszą.

A m ilczenież tam ? Kio się n ie przerązi ciszą 

W  pustkow iu  W ielkoludów . Z gó ry , z boków gwiazdki , 

Zazierają ja k  dzieci ciekawe pow iastki 

O  czarnoxięzkich w iekach , co się — jak p rześn iły  ! —  
O grom ny gmach —  a s łupy , ja k  step —  a m ogiły ! 

Senatorów , Retorówr, W es ta le k , w  krąg k la tk i : 

Szczwalnia na  chrześciany ! w ielkich panówr ja tk i !

W oju ją  z W ia rą  św iętą. Pokonaliż D ucha ?
Spytam y w ia tru  —  o czóm w  przysionkach tam d m u c h a ... , 

O to Krzyż ubożuchny, niepyszny, d rew niany,

K rólu je w  C o l o s e u m  : a sprośne pogany,

Ich cezary, tygrysy , lw y i źw ierzęcarnie ,
Jak  plewy po wym łocie , rozw iały się m arnie .

Po nocy idź tam  dum ać : rozjęki tysięcy

Słychać ; —  słychać oklasków grzm ot i ryk  zwierzęcy,
Pomimo zgrozy, lubość jakaś igra w łonie  :

O ! ludożerców naszych takaż N o c  pochłonie.
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x .

B łądzim y. Co tu  poczniesz sobie —  b arbarzyńca? 

N ajkrótsza spraw a —  spytaj o drogą L atyńca.

Pew nieto v i a  s a c r a  —  v»e dw a rządy gruzy ;

Sw iąta  droga , po k tórej uciekały  Muzy :

Uczcijmy pam iąć. N uże , ja k  domową dum ą

Pocznij « E h e u  f u g a c e s  P o s t h u m e !  P o s t h u m e ! »

Czarodziejką stepow ą ożenim  z Horacym ,

A huk n iem  uroczyście « J u s t y m  a c  t e n a c e  m.  в

W  m a j u  1 8 3 7 .



MODLITWA ZA POLSKĄ.

Do Ciebie Р аме wznosim nasze m odły ,

W  drodze żywota znękani n iezm iernie , 

Albowiem  wszystkie św iata tego c iern ie  , 

Kolcam i na wskróź do serc nam  przebodły. 
Przecież o P anie , n ie  nad nam i P anie !

Nad M atką Polską miej pożałowanie.

P anie ! och Polska —  nasza rodzicielka —  

Poczciwą sławą m inionych s tó le c i,

Zasługą św iętą pierw orodnych d z iec i,

W  ziem iach dziedzicznych i m ożna i  w ielka , 

O blubienica w  królewskiej ozdobie ,

M nogie plem iona hodow ała T obie ! t
к



P anie nasz ! Polska —  och oblubienica ,

.Tednćm skinieniem  oto Tw ej n ie ła sk i,

S ierota —  dawne rozterała blaski ,

N iby w ypchniona z przed oczu Rodzica ,

O darta z w ieńca —  i z w iana —  i z m iana —:
Pije pod progiem  łzy —  sponiew ierana.

W ie lk ie  w y s łu g i, starosław ne dzieje ,
Jak  senna zm ora trap ią  ją  w  n iew o li,

1 m acierzyńsko —  wnçtrznos'ciami b o l i ,

Bo złość szatańska w około szaleje ;

G awiedź niezbożna , służebne pom iotły ,

Nas —  płód jé j łona , —  zmogły i przygniotły .

P anie ! za m atką po szerokim świecie —
Jękam i jeno  w tórujem y mące ,

Szarpiem sią w  sercach , a niem ocne ręce ;

Bo Twą niełaską z dom u —  jako  śmiecie ,

Znów podm uchnieni nawrotem  ju ż  trzecim ,

Na wszystkich w iatrach w pokoleniach lecim .

P anie —  tyś Mocarz 1 Twa ręka nas karze.

O dpuść —  och ! odpuść Królew skiej swój W dow ie 

Już  рокм м п  grzeszni jé j synowie ,

W  p ro f^ H R d a m y  p r z e d  T o b ą  n a  t w a r z e  ;
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Nigdy ocli I nad niij gniew  Twój nie zagoi ć , 

Bo po anielsku uderzym  w pokorę.

J ezu nasz J ezu —  o w  T rójcy J edyny Î 

Tyś uczył : « Proście , a będzie wam dano. » 

Prosim  za m atką —  wróć jć j wiano —  miano ! 

B aranku . k tó ry  gładzisz świała w iny —

Bądź m iłosierny ! nie nad nam i P ante ,

Nad m atką Polską miej pożałowanie.

M a r ijo  Matko Królowo na Niebie ,
W  trzech ziemiach Twoich łaskam i wsławiona , 

T rzy  Twoje ziemie —  Litw a —  Ruś —  Korona —  

Pod św ięte stopy ścielą s ię  przed C i e b i e  !

Litw a — Ruś —  Polska —  tró jlistny  to bratek  , 

Dziewico Czysta otchnij-że swój kw iatek !

Pańscy W ybrańcy  w niepożytój sławie ,

Na wysokościach nasi O p iek u n i.

K u spólnćj matce —  ku Polsce —  och ku niej 

Zwróccie oblicze 1 św ięty Stanisław ie —  
Św ięty Kaźmierzu —  święty Jozafacie —

Ku niej —  ku matce w  pokrwawionej szacie-
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Św ięci Rodacy ! —  g îuchn ie  polska mowa , 

Ł o trow ie  polskie pożerają p lony  ,

W dow y  , siero ty  po lsk ie  bez obrony 

M arnieje Polsce siejba W ojciechow a ; 

Zanućcież razem  .— ja k  ongi —  tak n in ie  — 

« B ogarodzico ! —  M iły H ospodynie !

« Do Ciebie P anie brac ia  wznoszą m odły !

« W  drodze żywota znękani n iezm iern ie  ,

« Albowiem  św iata pokutnego c ie rn ie ,

« K olcam i na  w skroś do serc ich przebodły  : 

« Przecież o P anie ! n ie  nad n im i P anie !

« Nad m atką Polską — m iej pożałowanie.
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O kolica D um ania ,

L uba , cicha i  błoga ;

Skąd —  aż w  Niebo ocli droga !

I D uch po n iej się  słan ia  :

D uch —  Dech —  Tchnienie  lo —  Boga ; 

Pow iew  światów  zaran ia  ,

W  k tó rym  wszelkie tu  ciało 

W zór i barw ę przyw działo :

Powiew jasny  , co z w ieka



O prom ienia człow ieka.

D uch —  Dech —  Powiew zarania 

P ełną p iersią  tu  c h ło n ą ...

Jakże ślicznie olśnione 

W szystko m i sią  odsłania !

Na zw ierciadło to Ducha ,

N iech nieczysty n ie chucha !

Cud m u cudów  zam iórzchnie.

Na kolanach i w b ie li ,

Jak  pokorni A n ie li ,

Patrzm y w  złotą pow ierzchnią i

P a n  —  przytom ny w  św iątyni ; 
Pod gwiaździstą zasłoną , 

T ajem nicą swą czyni.

I Niebiosa w skróź płoną.

D rżą stołeczne pod noża.

W ie lka  służba —  Cześć Boża , —- 

Głos podaje. ;— Św iątynia —  

W zburza —  niby  organy.

L ik  Najśw iątszych w ybrany ,

Bije czoły , k o lan y .

Św iaty —  złote naczynia ,

K tóre  dzierżą P rzeczy śc i,

Na około woń zioną.

Pod gwiaździstą zasłoną , 

Tajem nica sią  iści. —
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W ieczność Księga. Od Księgi . 

Czas się  bu jn ie  strum ien i ; 
Niezliczonych słońc k r ę g i , 

Z w ija  n iby na w stęgi :

Co w krąg  cieni —  przycieniP 

Doby , la ta  , stólecia ,

W  niezmierzonej R ozstrzeni . 

.Tako lis tk i od kw iecia ;

Co w  nich  krasy  lu b  w o n i, 

Dotykalne —  na d łoni.

Palec —  palec och ! Boski —- 

Owej K sięgi wskazówka !
Jąkam  jakieś tam  zgłoski : 

Domniemywam się słów ka__

Człowiek —  światów  tych chluba ; 

Czelne bożych rą k  dzieło ;

N im  się złe w nim  poczęło , 

.Św iecił w  szacie C heruba.

Teraz próba —  o próba !

Z P anem oto w  rozterce ;

Z głow ą rozw iódł ju ż  serce ; 

Jedność rozprzągł na dwoje :

Roi rzeczy n ielada —

N iesłychane podboje !
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G rzesznaż —  grzeszna grom ada , 

Na o tch łan iach  —  w  om roce ,

Sw e lep iank i d ru z g o c e ...

P an ja k  w ła d a ł ta k  w ład a  ! 

S pad łaż  gw iazdka gdzie je d n a  ?

Cóż n iesiec ie  z bezedná  ?

O w oc lic h y  —  rozw iew ny  ! . . .

P an w szelako n ieg n iew n y  , 

K rn ą b rn y c h  duchów  bezp raw ia  , 

O b j a w i e n i e m  p o p ra w ia .

O  szaloneż to  gody!

R ozpustu jem  sze rm ierze .

Ś m ie r ć , ja k  ry b a k  u  w ody  —  

Sw oje s ie c i , w ięc ierze  ,

W ciąż  rozp ina  —  i b ie rz e .. .

Insze  —  insze —  sk ró ź  m a tn ie  —

I s traszliw sze : o ! P y ch a  —

Aż w  kończyny  o sta tn ie  ,

K u  n icestw u  popycha.

L udzie  —  w yp ić  chcą m orze ! —

P i e ś n i  —  darm obyś b rzm ia ła  : 

P o  an ie lsk u  w  pokorze ,

N uć : « O  C hw ała  ! O  C hw ała  ! » 

N apow ietrzna szczebiotko —

L o t gdzieindziej rozpostrzem  ! 

C hw ilką  jeszcze leć ostrzem  > —  

T am  k u  P anu o ! s łodko  —



Z kadzieln icą od ziem i , 

Dzwoń m odlitw ą za n iem i !..

II«

P i e ś n i  —  serc tu  kró low o , 

Z iem skiej b ra c i pociecho !

T yś rozbrzm ienie  , m dłe echo , 

W  N iebie n u ta  i  słow o ;

Z N ieba —  z N ieba —  od P ana , 

Zawsze m łoda  —  w iek w iekiem  

Na p iastunkeś  zesłana ;

Zyjem  p ie rs i tw ej m lekiem  , 

L ubu jem y na  rę k u  ; —

G łos twój s ło d k i , niew ieści i 

1 czaru je  , i p ie ś c i ,

Ze śród  p łaczu  i ję k u  ,

U sypiam y boleści. —

I rozkosznie w  rozdźw ięku , 

W z ro k  cie leśny  się  sk leja ; 

C hyżo m kniem y —  za bu rzą  —  

M kniem y z tobą —  a w tórzą —  

W ia ra  —  M iłość —  Nadzieja : 

J a k  duchow ie sk rz y d lac i,

•Krocie lubych  poslaci ;
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Ś w ieże m y śli bez lik u  :

C u d a  g o n im  p o  N ie b ie . . .

P i e ś n i  —  Boży s e n n ik u  ! 

P raw d a  w  tob ie  —  i z c ieb ie  —  

T w e to  S łow o —  i N u ta  !

Ó w  d la  m ę d rk a  św ia t b a ś n i , 

Ż y je  w  s e rc u  —  o ! tu ta j  —

T u  —  na  ja w ie  —  na  ja ś n i !

O  ! na  j a ś n i , n a  ja w ie  ,

U sty  p o lsk ich  dziś s y n ó w ,

P ie śń  zw ias tu je  ła sk a w ie  —

C oś —  o cu d ac h  —  o s ław ie  —  

J a k iś  —  n ib y  sen  —  czynów  ! 

P o g rąż eń cy  o tc h ła n i ,

Ł zy  p o w szedn im  ic h  ch leb em  , 

T ac y  w ą tli  , z n ęk a n i ,

A  k u  N ieb u  —  p o d  N iebem  , 

J a k  p o k u tn e  A n io ły  ,

H y m n  śp iew ają  w eso ły  , —  

H y m n  p rz e c z y s ty .. .  ja k  ro sa  —  

K tó rą  le ją  N ie b io s a ,

Z d a la  sk ra m i p o ły s k a ,

I tę czu je  s ię  zb lisk a  :

H y m n u  tego  —  z ic h  d u szy  —  

G rzm ot św iatow y n ie  zg łu szy . 

P i e ś n i  —  s e rc  tu  k ró low o  ,
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G ościu  mego dziś łona  !

T ak  p ieściw ie  , duchow o ,

W  sw e m n ie  tu lisz  ram iona  ;

Ze od  N ieba aż Słow o ,

J a  lep ianka  o lśn iona  ,

C zu ję  —  w ie lb ię  —  w m ém  ciele , 

N iby  B oga w  K ościele  , —

C hrom y  oto  u  w ody —

C udow nego  tu  ź r ó d ła ,

O d p asu ję  m e s z c z u d ła ,

By gdzieś lecieć  na  gody.

P an —  śró d  ziem skiej ś w ią ty n i , 

T a jem nicę  sw ą c z y n i ,

S łu żb a  —  Cześć s ię  poczyna :

P ie ś ń  sp raw u je  o rgany .

H ym n lecb ick i o g rany  ;

I lecb icka  ro d z in a ,

B ije c z o ły , ko  la n y .

P e łn a  duchów  św ią ty n ia .

N a około P rze c zy śc i,

D zierżą św ięte  n aczyn ia  :

T a jem nica  s ię  iśc i —

Z a bezpraw ia och ! św iata  —  

C h r y s t u s o w a  O b ja ta  !

Jako  k ło s ie  —  w  głos dzw onka  —  

W  ziem ię chy lą  s ię  g łow y.



112

Àm en —  amen ! chórow y ,

A m en —  am en ! s ię  błąka ;

A m en —  am en ! raz trzeci —

W  Niebo bracia  n iech  w złeci I 

Dzieci skłońcie kolanka 

Bo m iłu je  P an dzieci :

W asz paciorek w oń kw iatka. 

Skłońcież —  skłońcie kolanka 1 

Z a ro d z in ę  swą M atka ;

Za sw ym  lu b y m  kochanka j 

Za p o k rew n e , za b liźn ie  ,

Za pom yślność w  Ojczyźnie , 

N ućm y : « C hw ała  ! o C hw ała !

« C ud w ypełn ia  się  —  w  Cudzie Г 

« Ł aska na lu d  1 na ludzie !

« Ł ask a  P ańska i cała i 

« Chw ała ! C hw ała  ! o ChwaŽa ! » 

Św ięta p ieśni z pośrodka ,

W  łono Ojca p ły ń  słodka  !

Z kadzieln icą  od z ie m i,

Dzwoń m odlitw ą za niem i 5

X II»

Bracia moi —  co chcecie ?

D um am  sobie po święcie j
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Bujam po tym  obszarze ;

Jak  w iatr w ięzień gdzieś w jarze T 
Skróź obecny szelestem , 

Pośw istuję i m a rz ę ,

N iewidom y — a jestem  !

P i e ś n i  —  pom nisz o dziecku , — 

O burzliw ym  młodzieńcu ,

Swieżaś —  stro jna —  w rum ieńcu — 

O ! swaw olnie , po świecku , 
Podrzyźniałeś mój wiośnie !

Jako źrebce w  poskoku 

W rą c e , rżące radośnie ;

Rok um ykał po roku ;

Aż step hukał roznośnie :
Ani siodła , n i wozu ,

Ani znały obozu,

Źrebce szły mi w zawody .

N udne , insze dziś czasy Î 

K w iat ów bujnej u rody , 

Pełen  woni i krasy  ,

Z ron ił listki na wody : 

Lecęż —  lecę po wodach ! ..
10.



1 uczestnik na godach ,

Mój najm ilszy — jedyny  ,

Co od cichej Taśm iny ,

Jak  skow ronek —  głos w głosie 
Dzwonił w górą  po rosie , —  

Dzisia ze m ną ku  b u rzy  ,

Sercem  sercu  n ie  w tórzy !..

O  ! nikogo n ie  w in ią ,

N i ku  sobie tu  nącą :

W  szarej oto godzinie ,

Jak  za n u tą  w  piosence ,

R oją —  co sią  naw inie !

O padają ju ż  rące.

Jakoś w idok zam glony !

I ponurość okolą —

Cudze —  dzikie te  s tro n y . 

Sąpne N ieho i pola !

Jednak  bądzie —  coś bądzic ! 

Jakaś drzączka soko la ,

Napastuje m ią wsządzie.

Co ten  wróży niepokój ?

Bądąż burze ? lub  łow y ?

P i e ś n i  —  bój m i p rorokuj 
W n et ja  sokoł stepowy —

Na ram ien iu  H e tm an a ,

P ojrzą szerzej —  w  około : 

Grzm iącą p iersią  Bojana ,

Och ! —  z pod serca —  wesoło
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Jako  su rm a m iedziana ,

Przez orężne p o k o sy ,

H uknę —  U ra ! w  N iebiosy.

Bracia m oi —  co chcecie ? 

M dło m i dzisia na św iecie ; 

M row ie zbiega obliczę ;

Zm ora p ie rs i m e gniecie ;

Ze trzech  oto n ie  zliczę : — 

Niby bielm o na w zroku ! —  

W ięc  sum uję  n a  boku  —  

T u lę  sm utek  —  i płacze !

Bo ja k  p isk lę  sokole —

T am  na żerdzi —  to  kracze —  

Ale w y jd ź m y -n o  w  po le  !• 

N iech  w ia tr  pocznie pośw isty ! 

S tep zapachnie ojczysty !

N uta ozwie się  w  d u m ie , 

Obaczym y w  ty m  szum ie ! .......

Bracia ! znacież Bojana ?

Dziw om roczny, —  w ieść s tara  , 

Ja ry ch  m oich snów m ara ,

À słow iańska , kochana :

Bojan , zm ierzchłych s tó le c i , 

Oho ! leci —  ju ż  leci !
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W ieszcz ten  л —  n ib y  w c ie lo n a  

P raw d a  Boża , —- w  polocie 

Jak  kom eta  z ogona ,

T rzęsie  w  ko ło  gw iazd k ro c ie  > 

M iesi w ia try  pod s topy ,

S k rzy d ły  b ije  w  N ieb s tro p y  . 

G dzie po  d ro d ze  zapuka , 

W szystko  n a  g łos odpowie. : 

S ta rosław n i o jc o w ie ,

Z m og ił w stają  do  w n u k a .

S k in ie  , —  p tastw o  n iech  w tó rzy  £ 

P rz y h u k u je  —  n iech  zjem ia !

G łos poko ju  , —  to b u rz y , —  

W y p ro w ad za  —  o n iem ia  :

Każe jęczyć  —  i  jęczą .

N iech  s ię  n ap rze  za tęczą ;

K ażdy ś liczny  w n e t prążek  ,

W  ko ło  rę k i obw in ie  :

D la  kochank i —  siedm  w stążek  t 

B ogacz , w  sw ojej dziedzin ie  !. 

O w e ja sn e  b łę k ity ,

Go s łońcam i w sk róź  go rą  ;

To k ra j jego  podbity  

M odlitw am i , po k o rą .

T ajem nice  —  a  c za ry ,

1 M iłości i W ia ry ,

K tó re  m ądrość ja ło w a  

C hoc s ię  sili —  n ie im a ;
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O n , p iastu je  oczyma ,

Poci swém  sercem  je  chow a. 

P osłuchajc ie -no  p ieśn i !

M ocarz , m ocarz na tro n ie  !

Go s ię  duszy tćj n ie śn i ?

P ók i gości Bóg w ło n ie  1 

P ók i m okre pow ieki !

W ieszcz po Bogu —  Bóg w sobie ! 

Tw órca w swoim  sposobie ! 

G u ś la r -g ę ś la rz  na w iek i!

Bracio m oja —  co chcecie?  

N iew sm ak dzisia na św iecie : 

Jed n ak  z P ieśn ią  sam  na sam , 

I  ja  m iew am  narow y  !

B ra t-k o ń  oto stepow y,

N ie pohasa —  ja k  hasam  : 

W ia try  w  nogach się  plączą , 

Posuw iście —  i rączo —  

P ędzę  lek k i — w esoły . 

Pa trzę  w  słońce —  aż łzaw o . ч 

M yśli m oje sokoły .

B iją w  lew o —  i w  p raw o . 

W ita j  Sawo ! M otlawo ! 

K rążę  m iędzy o tch łan ią  : 

M głę rozgarn iam  nadziem ną.



Polska moja —  przedem na , 

Sercem  padam  siq za n ia ! 

Bohatéry hetm anią  : 

Najezdników  precz płoszą. 

Dycham  —  rajską rozkoszą !

O ch ! oklaski godowe ; 

U czestniki u c ie ch y ,

K rew ne Serby i Czechy,

Czczą słow iańską k ró low ą.

P ieśń  k u  N iebu w ybucha , 

K orn ie  chy lą  s ią  głow y :

Bojan —  dzw oni coś —  now y ! 

Ł o w ią  dźw iąki do ucha ; 

C udotw orną tą  r o s ą ,

Na m ogiły  gdzieś n iosą.

W sta ją  z m artw ych plem iona , 

S tąd —  i  z owąd -— i tłu m n ie  —  

P ok lasku ją  och ku  m nie  ! 

Z iem ia oto ro d z o n a ,

W y  stąp  u je  do syna !

O ch —  i moja d rużyna  ,

T u li m i sią  do łona  1

O ch —  i  m oja Jed y n a .......

Czołem  przed n ią  —  w  pokorze , 

Ł zam i Niebo otw orzą ;

C zary —  czary  —  jć j oczy, —  

Przew odniczki m e zorze :

Bracio —  jużem  ochoczy !
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D rum  —  d ru m  —  torban  mój drum ka*... 

Komuż dum ka? lub  szumka ?

I V .

Snów — uro jeń  bez lik u  —

Jak  opadłych tu  liści :

P i e ś n i  —  boży senniku  !

Co m i z nieb się  u iści ?
Będzież —  w mojej jesien i — 

Niźli w  lećie , zieleniej ?

Toż co w  życiu kochałem  ; 

Com pożądał la t w iele ,

Z tak p łom iennym  zapałem :

Ma m i zamrzeć w  popiele?  

N iech się  św ięci P an Nieba !

Toż pożegnać s ię  trzeba ,

I z M iłością? i C h w ałą?__

Bądźcie zdrow e —  me dziwy ! 
Byłem w idział tu  żywy,
Polskę w olną i całą !

Bracia — duch  mój w zam iec i, 

Znowu leci —  gdzieś leci !
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Jes tem  k ęd y ś  —  śród  b o ru  :

T ak ie  lu b e  zacisze ;

T ak  rozkosznie p ie rś  dysze ,

A z w ieżycy k lasz to ru  ,

J ę k  po ję k u  —  dzw on —  w  pysze —  

W ieść ' roznosi n ie sz p o ru .

G ło w a  m oja w ciąż m łoda  ,

Po  d aw nem u  s ię  żarzy .

O ch  ! a  siw a w  pas —  b ro d a  —  

M arszczki w  czole i tw arzy . 

W ło sien n ica  się  c ia łu ,

P rzypom ina  po  c ich u .

D zwon —  gdzieś g łu c h n ie  p om ału . 

S p iesz  —  pośpieszaj no  m n ich u  i

P an p r z y to m n y  w  ś w ią ty n i .

H y m n  s ię  w zbija  o g ran y  ;

B racia  m oja  p u s ty n i ,

K rew  gorąca R u sin i ,

C h w alą  P ana n ad  P any !

S e rca  —  u sta  —  drzą w  hy m n ie  :

T ak  m i błogo —  n a  ch w ili ;

J ak b y m  św iętych  czu ł p rzy  m n ie  , 

J ak b y  z N ieba z s tą p il i ,

P a ń s c y  —  P a w e ł ,  B azyli.

K azaln ica  tam  w oła :

S p iesz  s ię  m n ich u  ! o —  spieszę ,
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Cieszyć w i ci nq te rzeszą. 

Błogosławią do koła.

R ozerw ańców  K ościoła ,

Pod nogam i ju ż  mieszą. 

Carogrodzka w aśń  pusta  ,

K tórą Pycha zaciekła 

W y b lu źn iła  przez usta ,

A Cezarów rozpusta  ,

Podsycała d la  p iekła :

P u sta  w aśń ta m iną ła  ;

Jako  prządza p a ją k a ,

Gdzieś na w iatrach  sią  b łąk a .

A le w skrześcy są dzieła ;

Szatan hufce prow adzi :

Potępieńcy n ieka rn i !

O to zburzycby r a d z i ,

Spokój Pańskiej ow czarni.

K ościoł stoi w idom ie ,

Na opoce —  na P ię trzę  !

Ślepcy jednak  w niesrom ie , 

W ia try  gonią —  n a  w ie trze  —

Aż P an ozwie sią  w  grom ie ,

I źrenice im  przetrze  !

Z nam i św iąty  D u c h  ; —  D u c h a  

Ł aska u nas —  na ziemi !

L ud  sią kaja i s łucha.

Sw iąte ziarno  sią p lem i. —

M nichu —  m ódl s ią  ty  z niem i !
i l



« Oby w  Polsce —  tw ym  k ra ju  — 

« Pośród  mórz tam  —  a stepu —

« Słowiańskiego kw iat szczepu ,

. W iecznie  P anu w oń ra ju  

« B u ch a ł, jako  na dobie —

« Ku wszech światów  ozdobie ! »

Boje —  znoje —  te  lackie ,

O ch ! łez tyle —  k rw i ty le  ; —  

D ługie sm utk i tu łack ie  ; —

To s ię  śn iło  —  niem ile  ! —  

M nichu —  pieśnią jak  z m łodu  ; 

Uczcij św iątki N arodu.

Noc —  noc c iem na i cicha.

W  kratow anóm  okienku —

M ruga św iatło  u  m nicha.

G łow ą w sparty  na  ręk u  :

Snać w  jakow eś g łęb in ie  ,

Z artką  m yślą  przenika :

O  ! w duchow ej dziedzinie ,

W  swój kopaln i języka !

C ud —  a czary —  gdzie sk in ie  !. . .  

Tam  zdró j b łyska żywota ;

T u  i ówdzie znów żyła  —

Ż yła s reb rn a  , to złota ; 

Sam orodna znów b ry ła  ;

Różnych kruszców  —  och siła !
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M nich radośniej się  m iota :

Skarb  to w ie lk i , n ie tk n io n y ,

Na o łta rze  —  korony  Î 

Pochylone znów  sk ron ie . 

Słychać —  pisze —  coś s ło w y . 

Latopisiec surow y,

A chodzący w  zakonie ,

Nad swą księgą —  przy  sto le , 

W ciąż w zapale pobożnym  ,

K arci bezrząd , swaw ole ;

Zbija rogi w ielm ożnym .

P raw d ą  w  oczy im  kole.

Czasem żyw iej s ię  rzuca —

Snać s ię  w zdryga na w aśnie : 

Pogrzm iew ają coś —  p łuca ,

Złość —  to w iedzie na ja śn ię .

Lam pa —  lam pa ju ż  gaśnie.

Och I snów —  ro jeń  —  bez lik u  —  

Jak  opadłych tu  liśc i :

P i e ś n i  — boży senn iku  !

Co —  m i z n ich  s ię  u iści ?

Będzież —  w mojej jesien i —

N iżli w Ic c ic , z ie len ie j?
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Serce w łonie radośnie ,
Puka —  kuka —  zozula ;

Chyba ma siq ku  w iośnie —
Ze tak m i siq rozczula ?
Co m i wróży ? co grucha ?
Zebyż złowić do ucha ! . . . .

Bracio moja —  co chcecie P  

M arzę sobie po świecie ,
Bujam po tym  obszarze :

Duch, — więc bujam  i m arzę —  

Aż w ypełni s ię  próba ! . . .
Człowiek ziemi tćj chluba , 

Celne bożych rak  dzieło.

Nim się złe w  nim  poczęło 
Świecił w szacie C heruba.
Po swój próbie —  na now o, 

W dzieje szatę godow ą....
To nadzieją ja  dum ny —

Puch —  skrzydlatej mój dum y —  

G onię —  łow ię jój szumy,

Na wezgłowie do trum ny;
Na nićm smaczno i m ile ,

Śnić się będzie w m ogile.

W ieczór. —  Kończy się praca. 
P an oblicza się z kmieciem ;
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S k in ie  —  « Do dom  niech  w raca  ! » 

B racia —  sypcież m i kw ieciem  !

Toż s ię  kopniem  ! pom iecieni !

E n d o u m c  n a d  m o r z e m  Š r o d z i e m n e 'm  

w  p a ź d z i e r n i k u  1 8 3 7 -



K W I N T A  W  MEJ G Ę S LL

Bóg —1 Św iat —  S low iaństw o —  Polszczą —  U krain« 

W  pięć s tro n  m ej G ęśli p ięcio rak ie  dźw ięki !

Czem uż gdy w  rozm iar G ęśl m i b rzm ieć zaczyna , 

Byłem  p o d rażn ił palcem  nieco r ę k i ,

P isk liw a  K w in ta  , s tru n a  ta m izina ,

W  śpiew  uroczysty  , czy m ę z k i, swój m ięk i 

Puszcza roznośn ićj —  insze n iem al g łuszy  ?

O ch ! T ajem nica tkwi —  w pośrodku  duszy !
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Gęś I bo —  G ęśl moja , czy zaczarowana ?

D arm o w  pustkow iu ogrywam  ja  , s tro ję  ;

O m an w niej senny wciąż słychać Bojana :
I n ie  ma rady  ! Czy opiew am  boje ,

Czy chw alić Boga padam  na kolana ,

Co bądź w ydum am  w  pogodne d n i swoje ,

S tru n y  mój G ęśli —  w uczucie och ! ta jne  7 

W tó ru ją  w espół —  a głośniej dw ie sk ra jn e .

Bóg I —  Na w iek w ieków Cześć Jem u  i C hw ała  ! 

D uch mój , Dech Jego , ku  N iebu  w ybucha ,

Buja w  rozstrzeniach , zw ierciedli się , pala  :

I U kraina w  zachwycie tam  D ucha ! . . .

W n e t m knie  C ień B iały jé j Stróża M ichała ; 

Pańscy B az y li, Paw eł , w net do ucha 

Od P u sty ń  swoich —  w edle L udu  W ia ry  ,

W  hym ny — stepowe podają rozm iary .

Ś w ia t! —  Niezm ierzony D w ór Boga. P rzestw orze 
M ilionam i u iskrzone b ry łek  ,

Ta nieskończoność —  przed k tó rą  s ię  korzę :

W  k tóre j ja  z moją U krainą —  pyłek  !,.

N iechże zawrócę w Step —  w  Suche swe Morze , 

Pójrzę na fale gdzieś m o g ił . m ogiłek ;

Czuję w net w  sercu  że krótsza stąd droga 

N iebem  co w isi w około —  do Boga !
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Słow iaństw o ! —  Rodzaj na w ieki m łodzieńczy ,

W  szerokosław nych p lem ion  swych Języku  !

Tęcza —  na  chm urném  N iebie , co s ię  w dzięczy 

W  prom iennej k rasy  s iedm iorak im  lik u  :

A U kra ina  —  Z ło ty  B la s k , w tój Tęczy !

W ieszczy jé j Bojan tam  od M ogilniku 

P raojciec sław ny w  postaw ie o lbrzym a ,

Na w szystkie k ra je  słow iańskie —  G ęśl trzym a.

Polszczą ! Jedyna  pom iędzy N arody ,

O ch ! M ęczennica w ie lka  —  k tóre j płaczą :

Z jé j brzegów  św iętej bo K orab Sw obody ,

P lu sn ą ł po w odach w P odróż znów T ułaczą !..

Polszczy —  klaskałem  ja  z m ogił wieszcz m łody ;

D zisiaj p rzerażon jé j  k rw ią  i  rozpaczą ,

T ęskn ię  odkupić  w  P ieśniach  daw ne W in y  —

Ale w  głos zawżdy M atki U kra iny !

B ó g  —  Ś w iat —  Słow iaństw o — Polszczą —  U kra ina  —  

W  pięć s tru n  mój G ęśli p ięcorakie dźw ięki :

T ak  bo m nie  M atka w ypraw iła  syna !

Czem uż gdy b io rę  jeno  G ęśl do r ę k i ,

P isk liw a  K w in ta  s tru n a  ta m atczyna ,

W  śpiew  uroczysty  , czy m ęzki , swój m ięki 

Puszcza roznośnićj —  insze n iem al g łu szy ? ..

Och ! przeciągniona przez serce do duszy !
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H ćj U k ra in a ?  —  Szepcą m i jé j  D zieje 

Z pod m ogił —  M iecza —  to  G ąśli P ia s tu n i ; 

Szepcą —  n iezm iern ą  na  W ieczność' N adzie ją  ! 

T oż w  posłuch  K w in ty  m ojej —  rw ą  s ią  k u  n ie j , 

I rw ać  s ią  b ą d ą  —  aż d u c h  s ią  z n ią  z le je  ;

I Bóg inaczej k iedyś G ąśl o s tru n i !.

N iew ińcież  B racia  o ! wieszcza , —  n iew ińc ie  

Ze ra d  za sercem  u d erza  k u  K w incie  !



NAWIEDZINY GROBU LAURY.

Sen io  l 'au ra  m ia  an ieca !
fETRARCHA,

Io

Dycham powietrze dawne ; na lewo, na prawo, 

W idzę lube pogórza —  skad m ignął w przezroczu , 
Blask mi p iękny od Niebios , i świecił do oczu 

Niegdyś pieści wie p m ile, dziś sm utnie i łzawo.

0  choreż serce moje ! o głowo niebogo I 
M urawa oto wdowa , strum ień  m ętny p łyn ie  ,

1 pusto, chłodno w gniazdku po mojej ptaszynie : 
Och I a żyć tu  i  umrzeć utęskniałem  błogo.

Po śladach ukochanej , ( m yśliłem  ) tam  zbliska ,

I pod oczyma —  które n iew oliły  w ciele ,
Spocznę sobie po ty lu  znojach —  na igrzyska.

W  służbie-m  srogiego pana zm arnował la t w iele , 

Gorzałem póki mego starczyło ogniska ,
A teraz na rozwianym  płaczę tu  pop iele . »
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l i .

G ro b  n ie  p u sty , bo szepce : « W ieszczu na ko lana  ! 

« U szanuj g ło śne  im ię  , L a u ra  P e tra rk o w a  !

« L au ra  —  L a u ra  —  M iłością i  P ie śn ią  K rólow a ! » 

i jam  w  s łu żb ie  srogiego w ychow any  pana !

Ï m oja p ie śń  z pod  serca  b rzm iąca i  ograna , 

T a jem n icą  sw ą w ie lką  pod pieczęcią chow a ;

H uczy je n o  w  pusty n iach  ja k  dum a stepow a 

K u czci bezim iennego jakiegoś he tm ana  i

P e łn ąż  —  m iedzianą p ie rs ią  w yb u ch n ę  w rozjęki ! 

Pogrobow iec słow iańsk i na tchn ionego  W ło ch a  » 

R ozbudzę w  okolicach  śp iew  m in io n y , m ięki !

C udza  o ! cudza p ie ś n i , ciszej , ciszej trocha  !

Ł zam i o to  m ojcm i u lżę  sercu  m ęki ;

L au ra  na  pocieszenie w  głos k u  m nie  zaszlocha.
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n i .  *

I M iłości i P ieśn i świat s ię  tu  na jg raw a ;

B urzę —  co w  sercach naszych na  żyw ot pustoszy, 

Zowie oczarow aniem  sław y i rozkoszy :

O ch ! ciern iow a to rozkosz , op łakana sław a !

P ieśń  nasza —  struga  , w której źw ierciedli w iek m łody, 

Tęczuje s ię  —  tęczuje —  aż w  piaskach zaginie ;

A lbo gdzieś rozbłąkana w  bezbrzeżne p ustyn ie  

O dbija  je n o  b laski N iebieskiej pogody.

L au ro  —  o I było błogo —  ja k  w  ra ju  zielono —

K iedy na  K apito lu  w książęcej ozdobie ,

P e tra rk ę  —  i w  P e tra rce  ciebie uw ieńczono :

K ochanek twój , śród  hym nów  u tęsk n ia ł k u  to b ie , 

Rozradow aniem  w ielk ićm  brzm iało  wieszcza łono ,

N iósł w ieniec do nóg tw oich —  a złożył na grobie.



133

ж т .

K ochankow ie w  O jczyźnie duchow ej, oboje , —  

Cześć w am  —  p okłon  —  i pokój obojgu na  w iek i S 

P obożny , m iłu jący , lu tn is ta  d a le k i ,

R oniq  ku  w am  w estchn ien ia  napodróżne m oje.

B łogosław cież ja k  duchy  b liźn iem u  w  boleści ! 

Ż ałoba w  m ojćm  sercu  poojczysta, w ielka ; 

T qskna  też i p o n u ra  p ieśń  p o c ieszy c ie lk a ,

Sw ojej L a u ry  na ziem i cudzej n ie  rozp ieści.

D alej —  dale j —  o ! dalej — za w ia trem  popędzę : 

Błogo m i tu  po d u m ać  n a  s ław nej m ogile  !

Na n u tę  P e tra rk o w ą  w łasna jąk ać  nędzę.

Indzie j —  indziej — och ! razem  zanucim y m ile  : 

Bohaczek , sw ą jed w ab n ą  m uszę w y sn u ć  przędzę ; 

Л  potem  w  lo t k u  N iebu —  pom iędzy m otyle .

A v i g n o n ,  2 4  s i e r p n i a  1 8 3 8  r .

12





P R S T F I S & I .
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S tr. 1 1 , w . 7 .

Krew Vojana obok przodka.

B ojan , wieszczy B o jan , by łto  zaw ołany poela S ło ­
wian D nieprow ych, w czasach dawno ju ż  zam ierzchłych 
przcdchrzcśeiańskich ; że sta ł się dziś niejako m ity ­
cznym  dla nas potomków swoich. Piewca Ihorowy po- 
w ielokrotnie czyni do niego inwokacje jak  do M uzy, i 
zawżdy z najżywszćm uniesieniem , n O Bojanie So łowiju  
« staraho wremeni ! . . .  Bojan bo wiesz czyj, aszcze komu 
« chotiasze piśń tworyty; to raztikajetsia myśliju po 
« drewu, sirym wołkom po zem li, sywym orłom pod 
« oblaky: i t . p . i t .  p. » Tenże sam piewca zowie go 
naw et w nukiem  bożka Welcsa. ( Obacz jeszcze objaśnie­
nia do m oich Dum  a Dumek, )
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Str. 52 , w. I .

Łado, Łado ! o Kupało !

Так przyśpiew uje lud na U krainie przy obrzędzie  
Sobótek, czyli po m iejscow em u na święto K upała, to 

jest w iliję Ś. Jana  Chrzciciela. Ł ado, u S ław ian pogań­
skich zw ał się podobno bożek piękności , sędzac p rzy­
najm niej etim ologicznic z wyrazów ła d , ładny, i t. p . 
P e ru n , bożek grom ow ładny. Św iatow id, s ło ń ce , bożek 
pokoju. R adegast, bożek gościnności. T u r, bożek w ojny. 
D ziew anna, bogini ro ln ic tw a, wcgctacyi. M arzanna, 

śm ie rć , i t. d . W ogólności, podania o m itologii s ło ­
wiańskiej ciem ne są i zam ącone : m oże uczony Szafa- 
rzyk w oczekiwanym niecierpliw ie drugim  tomie swoich 

Starożytności zdoła je  nieco uporządkować i rozjaśnić.

S tr. 56 , w . 14.

O din, marznie pod Walhalą :
Nad Szwarcwaldem ju ż  w całunie,
Theut ku Hercie

O d in , rew elator a potem  bożek Skandynawski. Wal- 

h a la , ogrom ne lodowisko , niejako olimp Odinowy. 
Szw arcw ald , cała  podówczas leśna Theutonia . T h e u t, 

zwierzchni bożek Niem ców. M erta , ziemia , Theutowa 

m ałżonka.
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Str. 65, w. 16.

L ais , virelais, M inny.

Tak się zwały w średnich wiekach wedle różnej swej 
osnowy, piosnki m iłośno-rycerskie trubadurów  i m in- 
ncsingerów .

S tr. 8 0 , w. 8 .

« Chrztu ! o chrztu ! o chrztu nam trzeba,
« 1 polccim wraz do nieba I »

« C hrztu  ! o chrz tu  ! » wedle m niem ania ludu  śpic- 
wają dzieci po ron io n e , poronicńce ( a po rusku poler- 
czątka  od w yrazu pote'raé ). Dzieci takowe nie mogę 
dostać się do nieba dopóty, dopóki kto ich nie ochrzci. 
Lud podaje laki na to środek. W czasie wielkich wichrów 
i zam ieci, dusze dzieciątek lecą tuż po nad ziemię i 

naw ołuję się do grom ady : należy w tedy w  skok utkwić 

na drodze nóż poświęcony, dzieci m uszę się zatrzym ać 
w locie sw oim , a w tedy wym aw iają się zaraz słowa 
sakram entalne : « J a  was c h rzczę , w  Im ię O jc a , Syna 
i Ducha Ś . » Nie objaśniam y tu  alluzji tego miejsca 
w Przygrawce, bo zdaje się nam  że dość jes t sam a przez 
się przeźroczysta.

S tr. 90 , w. 2 3 .

Jakbym w tarcze pogrzmiewał na godach Spartaka.

S p a rta k u s , rodem  z T ra c y i, wódz w pow staniu Gla-



ciiatorôw, między którymi niewątpliwie bylo wielu S ło ­
wian.

S tr. 93 , w. 2 .
Poświstuje piosenkę na nutą sobótki.

Sobótk i, piosenki dziew częce, tak zwane od znanego 
po całej Polszczę obrządku między ludem . Jan  Kocha­
nowski ( o którym  tu mowa ) napisał takich sobótek 
dw anaście, zdaje się że jeszcze przed podróżą do F ran­
cji , W łoch i Rzymu.

S tr. 94, w. 14.
Dorota, Janie, śpieszy na twoje spotkanie !

Dorota Podlodowska, którą poeta pojął w m ałżeń­
stwo za powrotem do Czarnolesia.

S tr . 9 4 , w. 18.

Bo strwoni co oszcządzi ziemianin ubogi.
W łasne słowa Kochanowskiego, którem i odpowiedział 

Janow i Zam ojskiem u, kiedy ten w ręczał m u patent 
królewski na kasztelaństwo Połanieckie.

S tr. 95 , w. 2.
Twoi Mikołaj, Jądrzej, biegną na spotkanie ;

Mikołaj i Jędrzej rodzeni bracia J a n a , także poeci.

S tr. 95 , w . 4 .
Służcież poczciwej sławie— a woń nam zapalcie.

P io tr Kochanowski Kawaler M altański, tłóm acz Je ro ­
zolimy, dalszy krewny Jana , ale najbliższy geniuszem .



S tr. 95, w. 18.

Matka twoja z Orszulą jaw iła  się tobie.

P atrz  Treny.

S tr. 99, w. 4.

Spieszmy do Coloscum. Dziś piątek nieszpory.
\

C o l o s e u m ,  albo C o l i s e u m  , największy amfiteatr 
rzym sk i, w którym  szczwano dzikiem i zwierzętami 
pierwszych męczenników chrżeścian.

S tr. 127, w. 13.

Wnet mknie cień biały jéj stróża Michała;

Święty Michał A rch an io ł, patron Ukrainy, którego 
lud zowie pospolicie swoim Białym Aniołem.

S tr. 127, w. 16.

W  hymny— stepowe podają rozmiary.

Lud m niema , żc niektórzy Święci Pańscy mieszkaję 
na pustyniach między Dnieprem a Bohem , i modlę się 
tam za Ukrainę : ztąd na karcie Polski Zanoniego stoją 
nap isy«  Step Ś. P a w ła , Step S . Bazylego, E liasza, 
Jerem iasza, i t. p.
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